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^Riunicja i chem ikaljaza żyw ność
^  p ARY2, 23. 10. Agencja Havasa donosi: 
 ̂ a, ŷ Herald" twierdzi, iż pomiędzy Japonją 

Nieincan ij został zaw arty  wzajemny układ 
andlowy, w myśl którego Niemcy mają im­
i t o w a ć  rocznie milion ton soji (roślina 
Oczkowa, b. pożywna) dostarczając jedno- 
®*nie Japonii amunicji i produktów che- 

[c.'C2nych. 500 lotników-inżynierów njemiec- 
. , ma się udać do Japonji w rokn przy-
'y vm.

Kie łamali
11 stosować Konstytucję
c*»ce prem ier D oum ergue

R a r y ż , 23. 10. Premier Doumergue oświad- 
I P r z e d s t a w ic ie lo m  prasy, że w sobotę, 

*topa(ja wyKfosi przez radjo mowę, w któ- 
it, DrŁedstawi swe poglądy na reformę ustro­
i ć  ®*Astwa. Następnie premier poinformował 
c- ę 0 wi*ycie, jaką złożyli mu przewodni- 
^  k w icy  demokratycznej Senatu Bien- 
Vt4rU Martin i wiceprzewodniczący Cuminal, 
ł>a„ Zy Pragnęli go powiadomić o ustosunko- 
lł>ięl* S’e Senatu do projektu reformy. Pre- 
Proi-. ^ °amergue odpowiedział senatorom, że

się Senatu do projektu reformy. Pre- 
, k >

jego są już ustalone. W  razie po-
y Premier skorzysta ze wszelkich środ- 

V konstytucja daje mu do dyspozycji,
fo r ^ *  doprowadzenia do zrealizowania re- 
s»ą ^tdre uważa za pożądane. Deklarację 
rZj **ko6czył premier słowami: „Nie zamie- 

łamać konstytucji, lecz tylko ją stoso-

Przed iizyta rzymski
m inistra Lavala

RZYM, 23. 10. O ostatniej konferencji po­
między Mussolinim, a ambasadorem francuskim 
Chambrun, odbytej przed wyjazdem tegoż do 
Paryża, nie ogłoszono żadnego komunikatu ofi­
cjalnego, jednakże według pogłosek, krążących 
w tutejszych kołach francuskich, w rozmowie 
tej poruszyć miano trzy aktualne zagadnienia 
polityczne,

W  sprawie Pavelica i Kwaternika rozmowa 
doprowadzić miała do wyjaśnienia, że władze 
włoskie w ykazały maksimum lojalności i do­
brej oli, zarządzając aresztowanie obu cudzo­
ziemców, mimo, że zwrócono się jedynie o 
nadzór i kontrolę.

W  kwestji ustosunkowania się Włoch do 
Jugosławii włoskie organy prasowe otrzymać 
miały instrukcje, aby przestrzegały w dalszym  
ciągu lojalnego i umiarkowanego tonu wobec 
Jugosławii, z którą rząd włoski pragnie uni­
kać wszelkich zadrażnień.

Omówiono również sprawę wizity rzy m ­
skiej ministra Lavala, któremu ambasador de 
Chambrun osobiście przedstawić ma w P aryżu  
przebieg swoich ostatnich rozmów z Mussoli­
nim. Dokładny termin tej wizyty nie został je­
szcze ustalony.

 o------

w  przeddniu realizacji
RYGA, 23. 10. Zapowiadana od dość daw­

na konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych Łotwy, Estonii i Litwy odbyć się ma w 
końcu listopada w Tallinie. P rócz  ministrów 
Seljamaa, Lozorajtisa i generalnego sekre ta­
rza  łotewskiego M. S. Z. Muntersa, w konfe­
rencji tej wziąć mają również udział posłowie 
tych trzech państw, akredytowani w Tallinie, 
Rydze i Kownie. Konferencja przewiduje w y ­
mianę mformacyj z zakresu polityki zagranicz­
nej oraz omówienie zagadnień, związanych z 
realizacją Ententy Bałtyckiej.

W yścig  Anglja- A ustralia zakończony
Rekord g igan tyczn ego  lo lu  zdobyła MCom elh“

LONDYN. 23. 10. W e wtorek stan wielkie­
go wyścigu powietrznego Londyn — Austra­
lia. przedstawiał się następująco:

Jako pierwsza przybyła do Melbourne m a­
szyna „Cometh“ z lotnikami Scott i Black.

Oruga maszyna, pilotowana przez Holen­
drów Parmentier i Moll, mająca ponadto na 
pokładzie trzech pasażerów-dziennikarzy, znaj­
dowała się w powietrzu między portem Darwi­
na a Charleville.

Trzecia maszyna z lotnikiem Turnerem, 
zmuszona była lądować przymusowo w Koe- 
pang, na niderlandzkiej wyspie Tmior.

Czwarte miejsce zajmowali dotychczas An­
glicy Jones i Waller, lecący z Singapore do 
portu Darwina. Spodziewają się oni zająć trze­
cie miejsce.

Na piątem miejscu byli Mollisonowie, lecz 
ze względu na konieczność przeprowadzenia 
gruntownego remontu maszyny, stojącej na- 
razie w Allahabad, co potrwa kilka dni, mu­
sieli oni z konieczności wycofać się z wy- 
Icigu.

Na szóstem i siódmem miejscu znajdowały 
się m aszyny  Nowozelandczyków, z których 
jedna pilotowana przez Mac Gregora i Jodhpu- 
ra w drodze do Allahabad zmuszona była lą- 
dowaćź druga z lotnikiem Hewitt leciała z 
Bagdadu do Karachi.

Pozostałe siedem maszyn częściowo już le­
cą, częściowo dosięgają dopiero Małej Azji. 
Ogółem z 20 maszyn, jakie stanęły do w y ­
ścigu, obecnie leci 14.

MELBOURNE, 23. 10. O godzinie 6.34 cza-

Antypolskie represje w Czechosłowacji
D alsza sesja w ydalonych pracowników polskich

« . . .  pracą nabyte praw a przekreślone jednem pociągn ięciem
polskie wzbogaciły się o stałą nową 
wydalań Polaków przez władze cze- 

I /*** tych wydalonych już spora liczba, 
dzień przynosi nowe ofiary, 

ą ^ j / ^ f d z ie j  oburzające w postępowaniu 
It^  c*eskich jest to, że nie wydalają ludzi, 

a» ich terenie znaleźli się w ostatnim  
tąr • którzy stanowią — ewentualnie —  cię- 
kUb*»bliczny! W ręcz przeciwnie, ofiarami 
w ^ m y d i   :

ludzie urodzeni w Czechosłowacji, 
N ■/****> Pracownicy i tacy, którzy pracowali 

j. ostatniej chwili.
V  chodzi o robotników połskich, którzy
t?!, kaz Urzędu Krajowego w Bernie wy- 

' *°*tali z fabryki sody w Piotrowi- 
1 ^ - . J a sn o śc i hr. Larischa, wyrzuceni z tej 

Przyczyny, że sa obywatelami pol-

iityę t j k do granicy polskiej odstawiono przy­
ślę. Antoniego Rygiela, który w powyż-

mo nienagannego zachowania się nie otrzymał 
Cholewik ani grosza emerytury.

Ten sam los spotkał Antoniego Małysza, 
urodzonego również na terenie Czechosłowacji 
zatrudnionego w fabryce sody od roku 1896 
aż do 4. 10. 1934 więc 40 lat. I z niego Za­
rząd fabryki był zadowolony, gdy zaś nad­
szedł rozkaz wydalenia go zarząd fabryki kil­
kakrotnie zwracał się do Urzędu Krajowego

w Bernie z prośbą, by Małyszowi pozwolono 
pozostać. Nie zdało się to na nic. Również 
Małysz utracił emeryturę.

Zaznaczyć należy, że już w mies. lutym 
1934 r. wydalono z powyższej fabryki 18-tu 
Polaków, w dniu zaś 4. 10. b. r. 8-miu pracow­
ników. Powyższe brutalne rugi są czemś nie- 
slychanem, obliczone są  widocznie na to, aby 
nas prowokować.

10 K
®bt * D- r- bez przerwy. Dnia 20. 9. 1934 r. 
^Vlę- nasle ustne wymówienie zarządu fa- 
^lon * 2aP°w‘edzią, te  za 14 dni zostanie wy- 
V 2 pracy na rozkaz Urzędu Krajowego 

*ahryka bowiem dostała polecenie 
lrU(]n;enja wszystkich obywateli polskich i za- 

■j. n,a w jch miejsce czechosłowaków. 
% . * °  sanieKo dnia takie same wymówienie 

obywatel polski Antoni Cholewik. uro- 
r°wnież jak i Rygiel w Czechosłowacji, 
° ny w fabryce sody w Piotrowicach 

’899. t. j. p rzez pełne 35 lat. Pomi-

fabryce pracował od r. 1916 aż po dzień

0
Chrzest pruski

•hzf. ’̂ k ie „Nowiny Codzienne" donoszą, że
s#iem pruskiego ministra spraw we-

* C Zni!ch 
\  v Żyw 

Qiern
miecką nazwę „Oderwiese".

przemianowano ostatnio nazwę 
ocice w powiecie opolskim na czy-

Steroryzowany starzec
wydal bandytom prr/adaną go tów k ę

W e wsi B yczyna powiatu gliwickiego do­
konano ub. nocy zuchwałego napadu rabunko­
wego na mieszkanie właściciela fabryki m y ­
dła 88-letniego Regeliego.

Trzech zamaskowanych bandytów sterory- 
zowało s taruszka  żądając wydania pieniędzy.

P rzerażony  Regeli w obawie o swe życie 
wskazał bandytom sk ry tkę  z oszczędnościami 
2.000 mk., z k tórą  rabusie zbiegli grożąc s ta­
ruszkowi śmiercią wrazie wszczęcia alarmu. 

Władze zarządziły  pościg.

su średnioeuropejskiego przybyli do Melbour­
ne zwycięzcy wielkiego wyścigu powietrznego, 
Anglicy Scott i Black, na maszynie .,Cometh". 
Jak  urzędowo stwierdzono, przelecieli oni t r a ­
sę, wynoszącą 20.000 kilometrów, z Mildenhali 
w Anglji do Melbourne w Australii,  w rekor­
dowym czasie 2 dni 22 godzin i 58 minut.

Na lotnisku Flemmir.gton w Melbourne o- 
czekiwaly zwycięskich lotników, już od wcze­
snych godzin rannych, ogromne tłumy pu­
bliczności. Przypuszczają , że na powitanie lot­
ników przybyło  około 30.000 ludzi. Dachy 
większości domów pokryte  były  gęsto ludźmi, 
k tó rzy  pragnęli pierwsi ujrzeć zbliżający się 
samolot angielski. Pogoda była wprawdzie 
chmurna i mżył lekki deszcz, jednak w chwil: 
lądowania m aszyny  deszcz ustał.

Powitanie lotników było niesłychanie go­
rące. Publiczność przerwała  kordony policji 
i wyniosła dzielnych lotników na ramionach. 
Lotnik Charles Scott liczy 31 lat, a jego tow a­
rzysz Campbell Black ma 35 lat.

Skowronkowie skazani
E p i lo g  s ą d o w y  z a i ś ć n a  kop .  A n n a

Z Rybnika donoszą : P rzed wydziałem za­
miejscowym Sądu Okręgowego w Rybniku od­
powiadali bracia Karol i Juljusz Skowronkowie 
oraz H enryk  M urarczyk oskarżeni o śmiertel­
ne pobicie nadgórnika śp. Czernera na kopalni 
Anna w Pszowie.

Rozprawa ta oczekiwana była z olbrzymim 
zainteresowaniem przez robotników, k tórzy  zja 
wili się nader licznie na rozprawę. Duża ilość 
z pośród przybyłych, była zawezwana przez 
sąd w charakterze świadków. Przesłuchiwanie 
ich trwało do późnej pory.

W  wyniku rozpraw y Karol Skowronek ska ­
zany został na 3 lata więzienia, bra t  jego Juf- 
jusz na 2 lata więzienia oraz M urarczyka rów­
nież na dwa lata. bez zawieszenia wykonania 
kary. Bezpośrednio po rozprawie zasadzeni zo­
stali odesłani do więzienia w Wodzisławiu.

— o—

Na 86 miesięcy więzienia
zasądzono wczoraj grupą komunistów

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
rozpatryw ano w dniu wczorajszym sprawę 
przeciwko W ładysławowi Kozłowi, Antoniemu 
Glanowskiemu, Józefowi Gruszce, Jerzemu 
Niestrojowi i Frydzie Tromównej z Katowic, 
oskarżonym o jfziałalność antypaństwowa.

Oskarżeni, k tórzy  na tu tejszym terenie zna­

ni są jako działacze komunistyczni organizo­
wali w roku 1933 w różnych miejscach pomię­
dzy innemi i na cmentarzach schadzki człon­
ków partji  komunistycznej,  na których w ygła­
szali przemówienia o treści antypaństwowej.

O działalności oskarżonych policja powia­
domiona została drogą konfidencjonalną, p rzy-

Traw l redukcje
W  dniu wczorajszym odbyła się konferen- j komo spowodowane zmniejszeniem się zamó-

i i  1'  O m  1 r- i J a m i  r . L i l  n o o i "  i n o i Y n  A / ł — ( 11: i a t l  L2  n t n  i <- J n  ..V* 1____cja u komisarza demobilizacyjnego inż. Ma- 
skego w sprawie urlopowania turnusowego 
w .hucie. Pokój 200 robotników, co . było rze­

wień. Komisarz demobilizacyjny odroczył kon­
ferencję celem zbadania istotnej sytuacji na 
miejscu.

czem doniesiono policji, że oskarżeni zamie- 
nistyczną do Szopienic.
rza ją  12 marca udać się na schadzkę komu-

Na podstawie tych donosów udało się po­
licji aresztować całą paczkę, k tóra  jak się w 
toku śledztwa okazało, należała do egzeku­
tywy.

Po  kilkugodzinowej rozprawie sąd skazał 
Kozła na 20 miesięcy więzienia, Glanowskie- 
go, Gruszkę i Niestroja  na karę  po półtora 
roku więzienia oraz F rydę Tromównę na 1 rok 
więzienia. Pozatem sąd orzekł dla wszystkich 
oskarżonych utratę  praw obywatelskich r -  
przeciąg 10 lat.
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d z ie n n y c h  p o c iąg ó w  pośp iesznych .
Warszawa, 24. 10. — Jak się dowia­

dujemy, M inisterstwo Komunikacji za­
mierza zasiapić wszystkie dzienne po­
ciągi pośpieszne

wagonami ittotoroweml. 
Wprowadzenie wagonów motorowych 
przyśpieszy wydatnie komunikację, 0- 
raz zmniejszy znacznie koszty eksploa­
tacyjne. Pian związanej z *em akcji in­
westycyjnej realizowany będzie w  mia­
rę możliwości budżetowych 

w  ciągu 3 do 4 lat.
Obecnie na zamówienie Ministerstwa 

Komunikacji buduje się w  Chrzanowie 
5 wagonów motorowych typu Austro- 
Daimler (autobusy szynowe) oraz II wa 
gonów w fabryce Cegielskiego w Pozna 
niu i Lilpopa w Warszawie.

Projektowane jest uruchomienie je- 
sienia roku 1935 wagonów motorowych 
na linjach W arszawa — Gdynia, W ar­
szawa — Poznań, Warszawa — Kraków 

oraz W arszawa — Łódź.
Podróż z W arszawy do Poznania, któ

miejsca sypialhe; za mała opłata pasaże 
rowie otrzymywać

będą pościel.
In-owacja ta przyczyni się niewątpliwie 
do wzmożenia ruchu wycieczkowego W 
góry; dotychczas krótkie wycieczki by­
ły  dla pasażerów wielce uciążliwe, wo­
bec konieczności spędzania często 2-ch 
kolejnych nocy w pociągu bez miejsc 
sypialnych.

Zamiast na bal -  do aresztu.
KUjlieckie Rortił>ir&sc:fe.

Z Wilna donoszą:
M askotki mają przynosić sw ym  w ła­

ścicielom powodzenie i szczęście. Są lu 
dzie, k tórzy  za nic w  życiu nie rozstaną 
się z m askotą. Lecz byw ają również i 
m askotki nieszczęśliwe, które właścicie 
lom swoim nic, prócz zm artw ienia i nie 
przyjem ności nie przynoszą.

’’M askotka” 28-letniej kupcowej wi

B e z  k o m p r o m is u .
Nowy gabinet jugosłowiański.

M arinkowlcz i Srkicz — w iceprem ieram i*
Paryż 24. 10. — Agencja Havasa do­

nosi z Białogrodu: O godz. 12.30 w nocy 
Uzunovicz utworzył gabinet, w którego skład 
weszli byli premjerzy: Marinkovicz i Srkicz, 

, , _ , . , , i jako wicepremjerowie. Również w skład ga­
ra trwa obecnie okOjO 5 godzin, skroco- j wszetp gen. zivkovicz, jako minister 
na zostanie do -  godzin 4o mm., z \  a r -. . . maryliargj_ pozostałe teki są bez
szaw y do Gdym zamiast 7 i poł godz. J * J 
około 5 godzin, 2 W arszawy do Krako*
w a zamiast 5 i pół godz. około 3 i pół 
godz.* z W arszawy do Lodzi zamiast 2 
i pół godz. — 1 i pół godz. Komunikacja 
motorowa na linii W arszawa — Łódź 
odbywać się bedzie

z ominięciem Koluszek 
przez Zielkowice.

Dla zastąpienia ws ystkich dziennych 
pociaf nv pośpiesznym ’1 wagonami moto 
rower i konieczne jes: wybudowanie 0- 
kolo 80 tego rodzaju wagonów.

MIE JSCA SYPIALNE W 3 - KLASIE 
POCIĄGÓW POPULARNYCH.

Kraków, 24. 10. — W dniu wczoraj­
szy ii odbył się w  Krakowie doroczny 
zjazd porozumiewawczy w sprawie 
przygotowania sezonu turystyczno-nar- 
c ie . sk ego na okres zimowy 1934-35 r. 
W tof;u obrad, odbywających się pod 
pr '6v cdnictwem wiceministra komuni­
ka ci inż. Bobkowskiego, podkreślano je­
dnomyślnie konieczność 

przywrócenia zniżek indywidualnych 
na kolejach, oraz szerszego stosowania 
ulg dła turystów.

Postanowiono, że w pociągach popu 
larnych 3_e| klasy wprowadzone będą

Rokowania prem jera Uzunovicza z przy­
wódcami dawnych partyj serbskich, chorwac 
kich oraz partyj słoweńskich 

spełzły na niczem, 
raczej może ze względów personalnych jak 
zasadniczych, podkreślają tu jednak, że mi­
mo to w skład gabinetu w chodzą: jeden Sło­
weniec, czterech Chorwatów i jedenastu Ser­
bów. Min. żivkovicz który objął tekę Minister 
stw a W ojny 1 M arynarki, ma ża sobą popar­
cie sfer wojskowych, Marinkovicz zaś repre­

zentuje daw ną partję  dem okratów, którzy
nie brali udziału w poprzednio! gabinecie. ^ ___________   p

Białogród, 21. 10. — Jugosłow iańska ccńte” przestała  istnieć. Jed n o c z e śn i6, 
agencja urzędow a donosi: B. premjer Uzii- < jednak, w  mieszkanku m ło d e j i o sam °l

leńskiej, Fani Rauchowej (ul. Skopo^
ka 5) nie przyniosła jej szczęścia. 
w yglądała, nie dane nam było zobaczy0 
lecz wiadome jest, iż p, Rauchowa, p°. 
rozstaniu się ze swoim mężem, ró w n ik  
kupcem, założyła sobie interes ~~ skRP 
galanterji m etalow ej i w ykw intnej Pe‘ 
fumerji, przy  ul. Zamkowej 17 p. f. ’ MaS 
co tte” .

Firm a ’’M ascotte” założona zostać 
w czerw cu rb. Rauchowa, w ierząc w 0 
piekę sił nadnaturalnych p rzypuszczaj 
że interes pójdzie dobrze. Dlatego tez 
urządziła go bardzo nowocześnie. Są' 
ma przyznaje się obecnie do tego, & 
się srodze pomyliła.

Interes' rozw ijał się słabo i po 4 m'6 
sięczhej egzystencji został przed para 
tygodniami zlikwidowdhy. Firm a ” MaS'

novicz powołał rząd w następującym  skła 
dzie: Prezes Rady M inistrów — Uzunovicz, 
minister spraw  zagranicznych — Jewticz, 
minister wojny i m arynarki — gen. żivkovicz, 
minister spraw  wewnętrznych — Łazlcz, mi­
nister robót publicznych — Szkulz, minister 
skarbu — Georgiewicz, minister ośw iaty — 
Szumenkovicz, minister lasów  i kopalń — 
Ulmański, minister sprawiedliwości — Ma- 
ximowicz, minister wychowania fizyczn. — 
Andzelinovicz, minister rolnictwa — Kozicz, 
minister opieki społecznej — Novak, minister 
handlu i przemysłu — Demetrovicz, minister 
komunikacji — Uzmanowin. Ministrowie bez 
teki —  byli premjerzy Marinkovicz i Srkicz.

wypowiedział się za wolnem terytorium dia Żydów.
Genewa, 24. 10. Międzynarodowy Fon 

gres Przeciwżydowskł w Bellinzona w 
Szw ajcarji obradow ał nad rozwiązaniem  
zagadnienia żydowskiego. Reprezentow a­
ne było 27 państw . Komisja studjów  tegoż 
Kongresu, pracująca od roku 1923 uchw a­
liła co następuje:

Czas studjów  nad zagadnieniem  żydow- 
skiem minął, obecnie czas rozpocząć prace

Policjant zastrzelił rzeźnika
podczas poszukiwania mięsa z potajemnego uboju

Wilno, 24. 10. Ulica Kozia była widow  
nią krw aw ego w ypadku, wieść o którym 
totem  błyskaw icy obiegła całą dzielnicę.

Przy ulicy Koziej 5 mieszkał w e w łas­
nym parterow ym  drew nianym  domu rżeź- 
nik i właściciel sklepu (przy ul. Jatkow ej), 
42-letni Izrael Giliński. Policja oddaw na 
miała inform acje, iż w. w. trudni się pota 
jemnym ubojem  bydła. Kilkakrotnie przy­
łapyw ano Gilińskiego na gorącym  uczynku 
i spisyw ano przeciwko niemu protokóły 
lecz rzeźnik w dalszym ciągu

upraw iał swój proceder

Czynił to  jednak z w iększą ostrożnością, 
tak , że policji trudno było jego przyłapać.

W czoraj nad ranem  posterunkow y 5 
Kom. P. P. Raubo otrzym ał wiadomość, iż 
Giliński zarżnął w nocy

dwie owce.
W tym celu w spom niany posterunkow y 

jwraz z jeszcze jednym  funkcjonarjuszem 
PP. zgłosił się do m ieszkania Gilińskiego i 
zażądał w ydania mięsa. Giliński odmówił 
tw ierdząc, że żadnego mięsa w domu nie 
josiada. W ów czas policjanci przystąpili do 
lewizji.

Rewizja w mieszkaniu Gilińskiego nie da 
a  wyniku. W tedy Raubo zwrócił sw oją u- 
w agę na widniejące w kącie izby schody, 
prowadzące na facjatkę. Posterunkow y po- 
Jtanowił zrew idow ać facjatkę, lecz Giliński 
w idząc jego zam iar wbiegł tam  i usiłował 
przerzucić przez pobliski parkan dwie tu ­
sze baranie i jedną wołową. W  tej jednak 
chwili zjaw ił się posterunkowy.

Zdem askow any rzeźnik staw ił połicjanto
wi

czynny opór.
Jak  tw ierdzą niektórzy rzucił się na  nie­

go z siekierą w ręku, inni znowu dowodzą,

że z nożem. W  czasie szam otania się poste 
runkow y zagroził, że zrobi użytek z broni.

W  pewnej chwili istotnie padł strzał i 
Giliński trafiony kulą osunął się m artw y na 
ziemię. Fakt śmierci stw ierdził lekarz pogo­
tow ia ratunkow ego.

nad jego rozwiązaniem .
Komisja studjów  postanow iła przeto 

przem ianować się na „Tow arzystw o propa 
gandy i czynu pod nazw ą „św iatow ej Urtji 
Antyżydowskiej" (Union Antijudaique Uni- 
verselle). Celem ma być p raca nad rozw ią 
zaniem zagadnienia żydowskiego.

Nowozałożona Unja zw raca się pod a- 
dresem  wszystkich narodów  z zapow iedzią 
antyżydow skiego kongresu światowego, 
który m a się zastanow ić nad następującem i 
punktam i: 1) ustalić program  działania,
by położyć kres pasożytniczem u życiu ży- 
dow stw a przez wyeliminowanie tegoż z 
pośród w łasnych państw  i osadzenie go 
na wolnem terytorjum  tak  wielkiem, by 
mogło całe żydow stw ó pomieścić. Tern te ­
rytorjum  nie może być Palestyna. 2) utw o­
rzenie stałego centralnego Biura Unji. 3) 
zapoczątkow anie miesięcznika, jako organu 
Unji. 4) w ydanie odezwy do wszystkich 
narodów . Odezwa ta  m a zaw ierać ośw iad­
czenie, że każdy naród posiada praw o w ol­
nego rozw oju na swern terytorjum  wolnem 
od żydowskich międzynarodowych intryg, 
które narażają  pokój św iatow y n a  szw ank 
przez to , że niszczą braterstw o cywilizacyj 
ne ludzkości. 5) Unja w inna poczynić sta  
rania, by usuw ać wszelkie tak  długo już 
istniejące ze strony żydow stw a nadużycia, 
skierow ane przeciwko ogólnym interesom 
ludzkości.

Nie czekając na otw arcie Kongresu Unja 
uchwaliła założenie natychm iastow e Biura 
Centralnego, którego siedzibą będzie kolejno 
jedno z państw  wchodzących w  skład Unji. 
Do Centralnego biura weszli przedstaw icie 
le Anglji, Holandji, Francji, Niemiec, Szwaj 

133169 133843 139988 141161 144676, carJ» > W ęgier z zastępczymi delegatam i Tur
148741 155755 165548 174520 i ci ‘ * Poiski- ______

liionej kupcowej zaroiło się od in te re s^  
tów. Przychodzili' przew ażnie w ierzy ' 
ciele. Słowem  zdarzyło się to, co £  
b ranży  kupieckiej, hazyw a się upadłoś' 
cią i układaniem  się z wicrzycielaitii- *' 
Raiichówa po ktlpibckll zabrała s il ^  
likwidacji sw ych zobowiązań, aczko*' 
wiek, jak tw ierdzi, straciła  na tym  int 
resie 6.000 zł.

Sp taw a ’’M aśćotte” skończyłaby s*]; 
bez rozgłosu, gdybjy hie przedstaw i01̂  
firm y w arszaw skiej ’’Szach” . RabinPT 
wicz, u którego Raiichówa habyła Pr2ej  
kilku tygodniami galant'efji metaloM'0- 
na sumę blisko 300 zł.

Otóż Rabinowicz zgłosił się u RaU* 
chowej i z miejsca zapytał:

— Pani p łaci?
— Nie, ja reguluję! .
— Dowidzenia, śpdtkam y się W 

mihale. . .
Tegoż dnia Rabinowicz złożył s’kaT̂ ® 

do w ydziału śledczego, zarzucając R‘R  
chowej, że w zięła u niego na kredyt 
w ary , wiedząc, że w krótce likwidUR 
sklep, że tow ary  te przyw łaszczy i;,’ 
spieniężyła i obechie pokazuje ”Plecy j 

Zeznania Rabinowicza oraz okóllćzdd

76130 1.38374

G łów ne w ygran e  
w Mm  dniu ciągnienia.

100.000 zł. 167868 
5 tys. zł. 113306 
2  tys. zł. 82633 
1 tys. zł. 62481.
5G0 zł. 18615 60782

144868
400 zł. 791SS
200 zł. 3738S 51268 80640 87506

92391 98163 11-4424 130967 132021 137669 
140499 140778 140914 151611 175334 

150 zł.8S62 10104 14551 16957 24747
25?46 30004 34365 38401 38426 43226
45564 55241 55967 64527 69297 85536
S6OS6 92584 92773 94783 99059 127729

irzeprzy których zlikwidowano sklep, nie P 
m awiały na korzyść Rauchowej. Tegoż 
do  mieszkania jej zgłosił się funkcjonari 
wydziału śledczego, ale nie znalazłszy 
chowej pozostaw ił zawiadom ienie z Pr0 
by staw iła się nazajiitrz do wydziału.

Gdy Rauchoiva wróciła do dbmu 
lazła zawiadomienie policyjne, tegoż ^  
cźora, zdradzając niezwykłą gorliwość ^  
spełnieniu żądań  władz policyjnych, t g *  ■ 

się do wydziału. ^

Zjawienie się Rauchowej było nie°cZ 
wane. P rzedstaw iła się i zapytała  czego P j  
licja żąda. Dowiedziawszy się o co ct\ aCu 
Rauchow a z zimnym uśmiechem na us

lec**

Z w ycięzcy  w yśc igu  A n g l ja  — A u s tra l ja .

Lotnicy Scilt i Black pierwsi
raat lo t n is k u  w  M e lb o u r n e .

Melbourn, 24. 10 O godz. 5 min. 33 
wylądowali na tutejszem lotnisku Scott 
i Black, zajmując przez to pierwsze 
miejsce w  wyścigu na trasie Londyn ~  
Melbourn. Obu lotników zebrany tłum 

powitał entuzjastycznie.
Młoda dziewczyna z Nowei Zelandji do

ręczyła im kwiaty. Lotnicy brytyjscy 
przelecieli całą przestrzeń trasy lotu, 
wynoszącą 11296 mil w dwa dńl 22 go­
dziny i 25 minut.

odrzekła:
— Ależ to jest spraw a czysto kupjL J(l 

na to jest sąd. Przyczem tu  policja* 
chciałam z nim

spraw ę uregulować,

a  że on w ybrał taką  metodę, to 
crrnsza ode mnie nie dostanie. Dow* .grosza ode mnie nie dostanie, 

Lecz tu taj młodą, w ystrojoną kup°0
(w ybierała się na zabaw ę) czekało 
rozczarow anie. Funkcjonariusz policji 
sił zaczekać, poczem oświadczył, że z 
zatrzym ana. , zCg :

Na tw arzy kupcowej odmalowało się
wierne.

— Za co? Z a kom binacje kupiecki® . 
Bardzo szybko, jed rak  u sp o k o iła ^  ^

m iast n a  zabaw ę pokornie udała się
tu  centralnego przy ulicy Ignaco--  

Przytrzym anie Ruachowej, dobrz
,wskieJ* nie)

w sferach kupieckich W ilna potwie îcic
tylko kursującą pogłoskę o nowej

S k ład ajcie  o fiary  , 
n a  p o w o d z*



Nr. 279 „NOWY CZAS“ — 24 październik* atr. 3

Sensacyjne szczegóły afery Rieger-Goldfluss
Puszczali w obieg: w eksle z podpisam i nieistniejących osób

N iezw ykła historja z licen cją  na „ S u £ u sy ‘*

fili:
Sensacyjna afera kapców  R iegera i OoW-

to

ssa zatacza coraz szersze kręgi.
W  dnia w czorajszym  wpłynęło do proku- 

ratuTy nowe doniesienie przeciw ko Riegerowi 
Gołdflussowi, wniesione przez fabrykę sy- 

r(!Dn w Nowym Dworze pod W arszaw ą.
 ̂ W fabryce tej zamówili obaj wspólnicy wa- 

' nn syropu na adres nieistniejącej firm y, a na 
^ k ry c ie  należności ofiarowali rzekom o klijen- 

"■skie weksle, które okazały  się sfałszow a- 
!j'"rT|i i zosta ły  podpisane przez R iegera i Gold- 
11'.UiSa nazw iskam i nieistniejących osób. względ- 

e częściowo nazw iskam i osób nic nie posia- 
, ai<tCyeh.

j Dbecnie w szystkie weksle poszły do pro- 
^ stu i cały  szwindel w yszedł na jaw. Szkoda 

i r z ądzona tei firmie wynosi 20 tys. zł.

łslt)^ leger 1 Prowadziłi w Katowicach
nhad konsygnacy jny  firm y Snchard  i mieli 
4^n"'iązek inkasow ane sum y w term inie do 

Godzin przekazyw ać firmie. Tym czasem  
^  t?er  i Goi'dfluss wszelkie w pływ y inkaso- 
tc* sw e  ̂ *{ieszeni» robiąc przeróżne inte- 

v na w łasną rękę.
0t5ai w spólnicy weszli przedew.szystkiem  w
° z'Jmienie z w ydalonym  przez firm ę Su- 
rd laborantem , k tó ry  znał receptę sporzą-

0or 
-ha 
dza
lab 3 cukierkpw  „Sugus“ i otw orzyli własną 
s ? J ' 'Czke a P°na,dto receptę tę  sprzedali do 
,no? «  ktajów . Poniew aż recepta ta jest wla- 
cenS?!ą pewnej firm y angielskiej, od której li- 

L ? na Polskę nabyła firm a Suchard. zain­

teresow ana firm a angielska zw róciła się z żą. 
daniem  odszkodow ania do  f-m y Suchard, w ska­
zując na  fak t bezpraw nego użytkow ania recep­
ty  przez różne firm y zagraniczne.

W  drodze pryw atnego  wywiadu nstałono, 
że firmom tym  dostarczy ł recep ty  „Sugusów“ 
R ieger. W  m iędzyczasie jednak R ieger, po­
siada jąc  w iadomości, iż w łaścicielka recepty, 
w spom niana firm a angielska znajduje się w 
trudnościach finansow ych a cały  jej kap ita ł 
akcy jny  wynosi tylko 100 funtów szterlingów ,

udał się do Londynu i doprow adził do odstą­
pienia mu akcji tej firm y. G otów ką jak  w ia­
domo rozporządzał, bo nie odprow adzał w pły­
wów Suchardow i ze składu konsygnacyjnego.

W ów czas to powiadomili R ieger i Goldfluss 
firm ę Suchard, że zainkasow ali ogółem około 
80 tys. zł. i przedstaw ili listę klijenłów, od 
k tórych  pobrali jnż należności, o raz  że za­
trzym uję tę kw otę na pokrycie rzekom ych p reT 
tensji w zajem nych a rów nocześnie w ystąpili 
przeciw ko Suchardow i z ram ienia nabytej przez

siebie za pieniądze Sucharda firm y angielskiej 
o niepraw ne użytkow anie licencji na „Sugusy". 
Odgłosem  tej spraw y by ły  naw et kom unikaty, 
zam ieszczone przez  firm ę Suchard  w prasie.

Nie jest to  jednak jeszcze koniec niezw y­
kłych kom binacyj R iegera i GoldflUssa.

Z drugiej strony  firm a Suchard  w pewnej 
łączności z tą  spraw ą ma pono pow ażne kłopo­
ty  z krakow skiem i władzam i skarbow em i, k tó ­
re  w czasie rew izji m iały  stw ierdzić pewne u- 
chybienia w prow adzeniu ksiąg.

Przez złośliwość ludzkich języków
w trącony

w podejrzeniu
W  czerw cu bieżącego roku w m ałej m iej­

scowości pow iatu pszczyńskiego — G órze ro­
zeszła się w śród tam tejszych m ieszkańców  n ie ­
zw ykła plotka rozpow szechniana przez g a ­
datliw e kum oszki. M ianowicie tw ierdzono, że 
m a ł ż o n k o ^  Klemens i Jadw iga UIszok, k tó ­
rzy  na podstaw ie testam entu obowiązani byli 
tro szczy ć  s io  o  u trzym anie um ysłow o nieroz- 
winiętegOęrSł-Ietniego Józefa L orka, b ra ta  o- 
skarżonef Jadw igi UIszok, sprzątnęli go z te- 
Ko św iata  w nieludzki sposób.

Opowiadano, że małżonkowie już od dłuż­
szego czasu znęcali się nad um ysłow o niedo-

na kilka m iesięcy do  w ięzienia
o zam ordow anie n iedorozw in iętego  szw a g r a

rozw iniętym  Lorkiem , bili go do u tra ty  p rzy ­
tomności, głodzili i zm uszali nocow ać w chle­
wie w śród krów .

Dnia 15 czerw ca 1934 roku m ałżonkowie, 
gdy L orek p rzyby ł z pastw iska mieli ponow­
nie rzucić się na niego i obić do n ieprzy tom ­
ności. W  dodatku Klemens UIszok m iał kona­
jącego na ziemi oblać zim ną wodą.

W  dniu tym  Lorek w skutek odniesionych 
ran m iał um rzeć w chlewie.

O pogłoskach tych  dow iedziała się policja, 
k tóra  w szczęła energiczne śledztwo. Na za­
rządzenie sędziego śledczego przeprow adzono

Stanikowi zawieszono wykonanie kary
R ozpraw a apelacyjna o bratobójstw o w Rudzie

W-,'a<J A pelacyjny w K atow icach rozp a try -
Al0jz*  dniu w czorajszym  spraw ę przeciw ko

UrtJVŚl
W

ńiu Stanikowi z R udy, oskarżonem u o
ne zabójstw o sw ego b rata  W incentego. 

Sądzie O kręgow ym  gdzie sp raw ę już

Terrain zwalnia
Erekcja H uty Ferrum  w Zawodziu zam ie- 
ż dniem 1 listopada w ypow iedzieć pracę 

su c h o tn ik o m . W niosek swój dy rekc ja  uża­
lę, n, a pogorszeniem  się sy tuacji gospodarczej 
. 1 hufv _____

°bifi

Przeciw ko redukcja zam ierza rada( , • u * crua
Q°w a wnieść sprzeciw  do kom isarza de-
Zacyjnego.

raz  rozpatryw ano  A lojzy S tanik  zasądzony zo­
s ta ł na dwa lata  więzienia. Od w yroku tego 
wniósł jednak odwołanie, wobec czego spraw ą 
tą zajm ow ał się w czoraj Sąd A pelacyjny w 
Katowicach.

W  świetle przewodu sądow ego spraw a 
przedstaw iała się następująco: Już  od dłuż­
szego czasu w rodzinie Staników  dochodziło 
pom iędzy braćm i A lojzym  i W incentym  S ta ­
nikiem do ostrych starć . Oboje byli bez za ­
jęcia i trudnili się przem ytem . Choć osiągnię­
te tą  d rogą pieniądze oskarżony A lojzy S ta ­
nik w całości oddaw ał swej m acosze ta  szy ­
kanow ała go, lubiąc więcej jego  starszego  
b ra ta  W incentego. To było powodem ciągłych 
s ta rć  pom iędzy braćm i.

Dnia 26 lipca w czasie takiego sporu o skar­
żony w chwili gdy jego s ta rszy  b ra t rzucił 
się na niego i zam ierzał go pobić, chw ycił nóż 
kuchenny i zadał W incentem u kilka ciosów 
w pierś. Cięcia by ły  śm iertelne i W incenty 
wskutek odniesionych ran zm arł.

Na w czorajszej rozpraw ie sądow ej kilku 
św iadków  zajścia, przew ażnie krewni o skar­
żonego, w ystaw iło oskarżonem u jak  najlepsze 
świadectwo, charak teryzu jąc  go jako bardzo 
spokojnego zaś b ra ta  jego jako  tego, k tó ry  
n ieraz spory  w rodzinie sprowokow ał.

Po przesłuchaniu szeregu świadków  sąd 
zatw ierdził w yrok  pierw szej instancji, lecz ka- 
rę  w ym ierzoną zaw iesił mu na  przeciąg 4 

I lat.

dnia 25 czerw ca ekshum ację zwłok śp. Józef* 
L orka, k tó ra  dała pozy tyw ny w ynik. Miano* 
wicie na zw łokach stw ierdzono ślad kilku Ą 
ran . Na skutek tego aresztow ano Klemensa 
U lszoka zaś prokurato r w ygotow ał ak t oskar-. 
żenią przeciw ko obojgu małżonkom.

W  dniu w czorajszym  odpowiadali oboję 
p rzed Sądem  O kręgow ym  w Katowicach. T łu . 
m aczyli się że L orek  zm arł śm iercią naturalną 
i nigdy nie w yrządzili mu jakiejkolw iek k rzy ­
wdy. R any  stw ierdzone w czasie ekshum acji 
zw łok — tw ierdzili oskarżeni — Lorek zadał 
sobie sam  p rzy  upadku.

Słuchani w czasie przew odu sądowego 
św iadkow ie nie obciążyli oskarżonych i cały 
przew ód sądow y w ykazał, że oskarżenie m ał­
żonków zbudowane było na plotkach.

Sad wobec tego uwolnił oskarżonych od w i­
ny i kary .

 o----

K rwawa bójka
w D ąbie

Ubiegłego w ieczoru doszło do bójki na  tle 
w zajemnej zniewagi pom iędzy Bielikiem J a ­
nem i B aronem  Stefanem , zam. w Dębie, p rzy  
ut. C horzow skiej 226.

W  czasie bójki B aron uderzy ł jakiem ś 
tw ardem  narzędziem  Bielika w tw arz, sku t­
kiem czego ten doznał złam ania kości noso­
wej.

Przew ieziono go do szpitala m iejskiego w 
Katowicach, gdzie udzielono mu pierw szej po­
mocy lekarskiej, a po nałożeniu opatrunku 
zwolniono go do domu.

S t ,

Kio będzie płacił 
iaty za kibmy?

“Piec Beno Frohlich w Kołomyji do-
^irne'n "e w m afcu b. r. odsprzedał robotnikowi 
!ecltje auerowi t-udwikowi z Katowic ul. Mie- 
Sin,enK° 8 —  3 kilim y, w artości 410 zł., które 
hiję .̂ a ie r  zobow iązał się spłacić w ratach

£, -'znych po 26 zł.

'żedtyChCZaS " ie w p,acił ra t* a M im y od- 
1 ot af nieznanemu osobnikowi za 320 zł.
Cel6w^yttlane pieniądze z-użył dia w łasnych

Tragiczne wypadki w podziemiach
Dzień w czora jszy  obfitował w wypadki

kopalniane, a już szczególnie pechow atym  oka­
zał się dla osób noszących imię A lojzy. W ła ­
ściciele tego im ienia to w łaśnie ofiary  prze­
szłych katastrof.

P ierw sza  z katastro f, k tóre  pociągnęły za 
sobą tyle śm iertelnych wypadków, nastąpiła 
na kopalni św. Jacek  w Chorzowie. W  następ-

3 górn ików  poniosło  śm ierć
stw ie oberw ania się w iększych ilości węgla 
zabity  został 22-letni Alojzy W asta .

Śm iertelny w ypadek zaszedł również na ko­
palni P aw eł w Chebziu, gdzie m aszynista w y­
ciągow y A lojzy Knosała podczas napraw y 
m aszyny  w yciągow ej zm arł w następstw ie 
udaru serca.

Kradną, kradną
nocy robotnik 22-letni Kurpan 

^ j er z Siem ianow ic, wspólnie z 23-letnim 
Ĉ ni Paw łem , zam. w domu sypialnym  

^ ra<j| Sten-Zentrum -G rube“ w Bytom iu —  
"Otyj.1 z Przed kaw iarni „E uropa" w Siem ia- 
1o*icach na szkodę Kuczki Józefa z Siem ia- 

Protocykt z p rzyczepkę i zam ierzali 
2 B ytom ską.

P°wodu niezapalenia się motoru za trzy - 
N o r° n! Pojazd i poczęli m anipulować przy  
L°harże’ a zobaczyw szy zbliżającego się funk- 
'X je?J,Usza P°l. pozostawili m otocykl na środ- 

i usiłowali zbiec.
Rząsie pościgu p rzy trzym ano  Kurpana,

I Po libacji denaturatem
przeniosła się na łono Abrachama

\yZdn‘ i usiłowali zbiec.

Ł Skrari2aS*e p o a c ' ^ u p r z y * ,  i y j u a i m  iv u rp a n a ,
aneiłu z i°n y  m otocykl zw rócono poszkodo- 

^  u Sw ierc natom iast zbiegł.

kr-wU- docbo<lzep- prow adzonych w spra­
n e j  z ie ż y  m ieszkaniow ej, dokonanej w

V i|toweDO,OWie ub' m ' na szkodc Jadw igi Lu- 
z Siem ianow ic, k tórej skradziono 

V*Vlrzv Sarderoby m ęskiej i dam skiej — 
J* i S k ^ an°  jako  spraw c6w  Kicię W ład y sła ­
w o*^ lka P aw ła, pochodzących z Sw ięto- 

^ a zam ieszkałych w Zabrzu.
k N o c h f aSera p rz y trz ym ano Jew icza Jana z 

0 ł , ic, k ilkakrotnie karanego  za pa-

i SC l l - r0ZbÓJ'
Zl0° a garderobę spraw com  odebrano 

° no poszkodow anej.

N otoryczna p ijaczka Anna Zielonkówna, 
zam. w Tarnow skich G órach przy  ul. Gliwic­
kiej 31, spowodu nadchodzącego dnia oszczęd­
ności postanow iła zm niejszyć w ydatki na 
wódkę.

M iast czystej zakupyw ała sp iry tus do pa­
lenia, k tó ry , m ieszając z odw arem  kaw y, za­
m ieniała w likier.

Poniew aż picie sp iry tusu  skażonego to pew ­
na śm ierć, więc też i na Zielonkównę po d łuż­
szym  śnie pijackim  p rzysz ły  ubezw ładniające 
bóle.

Na dodatek podczas cierpień położyła się

jeszcze na ław ce obok rozgrzanego  pieca, k tó ­
rego ciepło spotęgow ało jeszcze działanie tru ­
cizny. '

Z ławki już nie podniosła się. Zwłoki p rze­
wieziono do m iejscowej kostnicy.

Pod zarzu tem  w ybicia szyby  w oknie m ie­
szkania naczelnika gm iny Kuchty A leksandra 
w Bańgowie — przy trzym ano  i odstawiono 
w raz z doniesieniem do dyspozycji w ładz są ­
dowych w Katowicach M aksym iliana W yrę, 
Emanuela Madeję i Kotucha W ojciecha z Bań- 
gowa, k tó rzy  czynu tego dopuścili się z zem ­
sty.

Trzeciego Alojzego, św ierk i a Askiego, 3o* 
sięgła śm ierć na kopalni Em inencja w  Dębłe.| 
Podczas czyszczenia toru  pod cynkow nią, spadlj 
mu na głowę w iększy blok węglowy. Śm ier­
telnie ranny  Św ierklański zm arł w  szpiłata 
w Katowicach.

N ieszczęśliw y w ypadek m iał rów nież mfej- 
sce no kopalni W ujek. W ybity  w  następstw ie 
tąpnięcia stem pel podczas npadku ran ił śm ier­
telnie 55-letniego rębacza, ojca dw ojga dzieci 
Paw ła K ustrę z B rynow a (B rynow ska 23). Ze 
złam aną czaszką i odsłoniętemi oponami mó- 
zgowemi przew ieziono go w stanie b. ciężkim 
do szpitala.

Podobnie w następstw ie pow szechnego 
w strząsu w arstw  węglowych na kop. Pow ój 
w Nowym Bytom iu zab ity  został E dw ard P a - 
wej.

RADJO

Podstępny sublokator
ograbił właścicielkę m eszkanśa

Do m ieszkania Eugenji Finik w Chorzowie 
(G im nazjalna 5) p rzy  pomocy podrobionych 
kluczy dostali się w łam yw acza, k tó rzy  zabrali 
ze sk ry tk i 90 zł., złoty zegarek w artości 200 zł. 
i ulotnili się bez śladu.

Podobnie do Gerdy Fiszer (Sobieskiego 5) 
podstępnym  sposobem  dostał się w charak te ­

rze lokatora  fałszyw ie p rzedstaw iający  się ja ­
ko Niedogoł, zapłacił zgóry  za dwa tygodnie 
m ieszkania, jednak w międzyczasie pod nie­
obecność gospodyni splądrow ał ie i uciekł bez 
śladu.

 o------

KATOW ICE  — Środa, 24 października.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnały 

czasu, hejnał oraz w iadom ości meteorologiczne 
12.10 K oncert południow y 13.05 M uzyka (p ły ­
ty )  15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 Od­
c z y t  „Droga do Boga" 16.00 Koncert z e ­
społu salonowego 16.40 Program  dla dzieci 
17.00 Koncert o rk ie stry  S tra ży  W ięzienne j 
17.25 Pogadanka dla kobiet 17.35 Koncert re- 
vellers'ow  17.50 P oradnik sportow y 18.00 
„Jak sie podaje dokładny czas?" 18.15 Mu­
z y k a  (p ły ty )  18.45 „Inw estycje w  walce z  
bezrobocie" 19.00 M uzyka  lekka, w  przerw ie. 
19.20 P ogadanka aktualna 19.50 W iadom ości 
sportow e 20.00 R ecital śp iew aczy  20.55 „Jak 
pracujem y  w Polsce" 21.00 K oncert Chopi­
now ski 21.30 „W  drodze na L o fo ty"  21.40 

I Recital śp iew aczy  22.00 K oncert reklam ow y  
22.15 M uzyka  (p ły ty )  22.35 M uzyka  taneczna  
23.05 S krzyn ka  pocztow a w jez . franc.
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minister no białym krawacie ’.
N ow y stern ik  francusk iej p o lityk i zagranicznej.

Podajehiy nacechowany bystrością 
myśli t znajomością sytuacji artykuł żnakó 
mitego i poważnego publicysty francuskie­
go, p. Sain-Brice znanego z niezależności 
swego sądu i wielkiej przyjaźni dla Polski.

W  chwili obecnej w szyscy rozum ie­
my doskonale, że następca ś.p. min. Bar 
thou będzie kontynuow ał jego dzieło. 
Są jednak sposoby i. . . sposoby osiąga­
nia zam ierzonych rezultatów . Minister 
Barthou miał swoje sposoby i w łasne 
charakterystyczne m etody działania.

W  momencie, kiedy objął s te r fran­
cuskiej polityki zagranicznej, uw ażany 
był za człow ieka, k tó ry  skupi całą ener 
gję dla zaciśnienia Więzów pomiędzy 
sprzym ierzeńcam i Fraticji. Potem  oka­
zał się spadkobiercą B r landa, jako zapa 
lony zwolennik Ligi Narodów^ a w resz­
cie zaczął tw orzyć podwaliny nowych 
zbliżeń m iędzynarodow ych: porozumie 
nia z Sowietam i i paktu wschodniego, a 
naw et usiłow ał doprowadzić do zbliże­
nia francusko - włoskiego.

Rzecz prosta, że w szystkie te odmia 
ny ewolucyjne, jakie cechow ały zm ar­
łego m inistra, obracały  się dokoła jed­
nej. myśli zasadniczej, dokoła organiza­
cji powszechnego bezpieczeństw a dro­
gą w spólnych w ysiłków , m ających na 
eelu t trzym anie sta tus quo w Europie 
powojennej.

Zastanaw iając Cię nad kandydatura­
mi następcy m inistra BarthoU, najbar­
dziej brano pod uwagę w e Francji mini- 
fctrów TardJeu i H en io ta , gdyż oni ra ­
zem z pr* m jerera Doumerguie‘iem tw o­
rzą  sw ego rodzaju trium w irat, na któ­
rym  opiera się obecnie rząd  Francji. 
Społeczeństw o francuskie sądziło po­
czątkow o, że ministrem  spraw  zagranicz 
nych  zostanie szef rządn, potem jednak 
zrozum ieliśm y, że prem jer Doumergue 
die może wycofać się z prac nad zmiartą 
ustroju państw a, k tó ry  w  swojej dotych 
czasow ej formie nie zapew nia rządow i 
niezbędnych w arunków  dla skutecznej 
p racy . M inistrowie H erriot i Tardieu, 
k tó rzy  obaj posiadają w spaniałą p rze­
szłość polityczną, nie mieli jednak dosta 
tecznej sw obody działania wobec kon- 
jepcji gabinetu Doum ergue‘a, koncepcji 
Sie zostaw iającej żadnej stronie przew a 
gi. Z innych nazwisk, — słyszeliśm y jesz 
cze: Flandin i P letri. Obaj ci m inistrowie 
addaWna są wybiiuem i jednostkami 
francuskiego życia politycznego, jak 
rów nież obaj oni złączeni są ściśle z po 
lityką zagraniczną.

Oto — w  jakich w arunkach minis­
trem  spraw  zagranicznych Francji zos­
ta ł P io tr Laval, znany nam dobrze z 
przed kilku laty  „m inister o białym  k ra ­
w acie” .

T rzeb* tutaj stw ierdzić, że trudno 
znaleźć dwóch mężów stanu o tak róż­
nych tem peram entach, jak ś. p. Barthou 
I m inister P io tr Laval.

Ludwik Barthou, jakkolwiek pocho­
dził z ludu, by ł znaw ca sztuki, która 
uczyniła z niego subtelnego a ry stok ra­
tę  ducha. Sztuka pod każdą postacią, a 
Więc od literatury  poprzez plastykę aż 
do m uzyki —  to gorąca pasja zm arłego 
m inistra.

Ii w ybuchu bomby tw  postaci m orator­
ium Hoovera. . .

P io tr  Laval — to mąż stanu o p ros­
tych, lecz trw ałych  koncepcjach. Parnię 
tam y go bardzo dobrze z okresu, kiedy 
w W aszyngtonie, a po tem 'w  Londynie 
usiłował odrodzić plan Young‘a. Sy tu­
acja św iat, w ym agała wów czas od poli 
tyków  wielkiej subtelności. Ameryka 
w tedy w łaśnie zdała sobie spraw ę, że 
rozpoczynając kampanję za rew izją zo­
bowiązań z okresu wojny, znajduje się 
na drodze do obalenia własnej tezy, po­
legającej na ścisłem rozdziale długów i 
odszkodowań wojennych.

Jest jednak w karjerze politycznej

P io tra Laval‘a jedna kw estja, k tórą 
oznaczam y pytajnikiem, zastanaw iając 
się had kierunkiem, w jakim pójdzie po­
lityka zagraniczna Francji.

Aby na tę kw estję odpowiedzieć, mu 
sim y sobie przypom nieć okoliczności, 
jakie tow arzyszy ły  podróży ministra 
Laval‘a do Berlina.

Niemcy w tedy prow adziły św ą poli­
tykę po myśli Stresem anna, a francuski 
m inister spraw  zagranicznych Briand 
przesiąknięty był duchem Locarna. . .

W szystko to takie dawne, jak. . . 
zobowiązania Ameryki utrzym ania stan- 
dartu złota.

M inister Laval ni® należy do rzędu

takich polityków, k tó rzy  mogą d a ż y t  
do pow rotu przeszłości. Jest on tak v.’iel 
kim realistą, że doskonale zdaje sob<e 
dzisiaj spraw ę z roli Niemiec w Europie, 
jak również dobrze wie o tern, że Nieflj* 
cy hitlerow skie — to nie Niemcy Brii- 
ninga.

Oto mąż stanu, jakiego prem jer Bou 
m ergue w prow adził do swego gabinetu, 
polecając mu kierow nictw o francuskie! 
polityki zagranicznej.

— Jakże więc teraz  ukształtuje sie 
francuska polityka?

Nie mamy żadnych poważnych P°‘ 
w odów  sądzić, że francuska polityka za 
graniczna zaznaczy się obecnie zasad* 
niczemi zmianami.

C hyba?. . .
Chyba, że upadnie rząd prem jer3 

Doum ergue‘a.
I tutaj należy umieścić wielki, bar* 

dzo wielki znak zapytania.
Saint - Brice.

Bariar1MWłPgMg *lllfŁI u u u  ■  .Iiii.m.' '   

Londyn pod Ijąćasit^m sztandarem.
Wystawa w pałacu Kryształowym.

Z y c i e  s p ó ł d z i e l c z e  r o b  trailed*w .
. ..  . • _  1 _i - __37H ril7 iiv rtl stclenówDla nas wielkość 

Londynu jest imponująca. Kiedy człowiek 
spojrzy na plan miasta i ujrzy gęsto spląta 
ną sieć 15.000 ulic na przestrzeni 1,794 km 
kw. to przejmuje go strach i obawa przed 
tem, żeby się tu jak w kłębku nie zgubił. — 
Ale po dobrem przestudiowaniu planu 1 po 
paru dniach „błądzenia", jest się jak u sie 
bie w domu. Chociaż nie bardzo. W Lendy 
nie kierunek mijania się jest inny, niż u nas 
U nas się jeździ i chodzi prawą stroną, tam 
odwrotnie. O tem należy ustawicznie parnię 
tać i to szalenie męczy.

Centrum miasta zajmuje zgórą 300 kim. 
kw. przestrzeni i znajduje się tu t. zW. „Ci­
ty" dzielnica najbardziej ruchliwa. Ulice 
nie są zbyt szerokie 1 nie są proste 1 dłu­
gie. Niekiedy, w niektórych miejscach przy 
niewielkim placyku zbiega się osiem 1 
więcej ulic. Po tych ulicach przewija się 
dziennie na 365 linjach w rozmaitych kie­
runkach tam i spowrotem około 6,000 ol­
brzymich piętrowych omnibusów.

Ponadto na peryferjach z wylotów środ 
miejskich kursują na 80 linjach również prze 
ważnie piętrowe tramwaje. Poza tem tysią
ce taksówek, samochodów rozwózkowych

Tym czasem  zaś P io tr Laval — to 
działacz, k tóry  od roku 1914-go intere­
sow ał się jednie polityką i w jej orbicie 
w yrósł na jednego z najw ybitniejszych 
ludzi współczesnej Francji. P io tr Laval 
—  pochodzący z Owernji jest z całą 
pew nością znacznie bliższy subtelności 
dyplom atycznych, niż jego poprzednik, 
w ybuchający jak „beczka prochu” za la 
da powodem, pomimo swoich przekro­
czonych 70-ciu lat życia.

Z objęciem przez m inistra Laval‘a 
k ierow nictw a francuskiej polityki zagra 
nicznej, budzą się w  nas rozm aite wspo 
mnienia, najsilniej jednak staje nam 
przed  oczami widok am basadora Nie­
miec von Hoesch‘a, opuszczającego ga­
binet pałacu na placu Bauveau, aby 
zw iastow ać przyjazd do P ary ża  Bru- 
ninga i Curliusa. Było to w łaśnie 10

e .  *» u r ł t l ć t u a  W  c J l J V l

innych, wszystko to pędzi jedno za druglem 
i w pewnych w chwilach na narożnikach u- 
Iic tworzy zator, umożliwiający przejście 
pieszym z jedTfej strony na drugą u l i c y T a  
kie zatory, zarówno na jezuniach, jak i na 
chodnikach trwają czasami kilka dobrych 
minut, żeby więc dać możność ludziom prze 
chodzić bez zatrzymywania, w wielu miej­
scach przy narożnikach znajdują się podziem 
ne chodniki. Dla ulżenia komunikacji ulicz­
nej znajdują się koleje podziemne, t. zw. 
popularnie „Metro". Długość podziemnych 
linij kolejowych wynosi 129 kim. Linij tych 
jest siedem. Posiadają one 223 stacyj po­
dziemnych, przez które przebiega w róż­
nych kierunkach 7,000 pociągów dziennie. 
Niema czekania, Jeden odszedł, drugi przy­
chodzi i zaraz odjeżdża. Do stacji podziem 
nej zjeżdża się windą lub ruchomemi scho­
dami. Linje kolejowe są na różnych pozio­
mach w głębi ziemi, i czasami kilkadziesiąt 
metrów zjeżdża się po schodach z jednego 
poziomu na drugi, a taka jazda jest wesoła
i bawi, oczywiście tych, którzy się zbytnio 
nie spieszą.

Miasto przerzyna Tamiza, rzeka łącząca 
się z morzem o  65 kim. dalej. Tamiza w mie 
ście ma brzegi uregulowane, objęte beto­
nem i prawie na całej przestrzeni jej biegu 
znajdują się bulwary i port długości 27 kim 
Przez rzekę przerzuconych jest 19 wspania­
łych mostów.

Tamiza ułatwia ogólną orjentacje w tym 
ogromie miasta. Miasto jak miasto. Znajdu 
ją się tu rozmaite dzielnice — dzielnica bo 
gaczów i nędzarzy, dzielnice handlowe i 
przemysłowe, dzielnice banków hoteli, tea­
trów, adwokatów, lekarzy itd. Londyn zre 
sztą słynie, również i z tego, że pomimo 
wielkiego ogromu posiada bardzo dużo zie 
leńców. W ogrodach tych spotykamy czę­
sto duto rozmait. dzikiego ptactwa na wolno 
ści, dużo wody, dużo kwiecia, a na traw ­
nikach dużo dzieci i nawet starszych — w 
odpoczynku jak na majówce w lesie. Na u-

iicach i w patkach spotykamy często dziw 
ne widowiska—mityngi i zebrania politycz­
ne i religijne. W pewnem miejscu jakiś ma 
larz na tafli kamiennej chodnika maluje pej 
zaże i kwiaty, tym sposobem ściągając u— 
wagę przechodniów i ich miedziaki. Nieco 
aalej jakiś magik wyczynia krzykliwe sztucz 
kt, opodal jakiś kaznodzieja z licznych tu 
sekt religijnych prawi kazanie, a jeszcze da 
lej agitator polityczny gromi ustrój dzisiej­
szy. A o kilka kroków dalej muzykanci Ha 
wielkiej katarynce lub harmonji wygrywają 
modne meiodje. Jedni przechodnie zatrzymu 
ją się, patrzą i słuchają, inni pędzą w zaw 
rotny ruch ulicy, zdążając do sklepów, ma 
gazytiów, biur i urzędów. W pewnej boga 
tej dzielnicy przy ulicach Picadilly, Oxford, 
lub Regent jeden obok drugiego znajdują się 
wspaniale wielopiętrowe domy towarowe, 
w których sprzedają wszystko od igły i nici 
cd cukierka i bulki — do samochodów i sa 
molotów. Są to w znacznej części przedsię­
biorstwa międzynarodowe lub amerykańskie 
Taki dom towarowy, to jak jarmark pod 
szkłem. Bogactwo i tandeta. Wykwint i by 
leco. Wszystko w błyskotliwej, pięknej opra 
wie, jarzące się jaskrawemi — światłem i 
barwą. Na chodnikach przy wystawach tych 
domów zawsze widać barwny różnorodny, 
Tum, przeważnie turystów ze wszystkich 
stron świata. Wieczorem na słabo, oszczęd 
nie oświetlonych ulicach oślepiają koloro­
we neonowe olbrzymie reklamy. W iszą w 
ciemni tła jarzące się barwne figury i 2itery. 
układając bawiące przechodnia napisy. — 
Czy ci liczni przechodnie zastanawiają się 
kiedy, ile kosztują takie wabiące i barwne 
sidełka.

Obliczono, że w Ameryce reklama przed­
stawia wartość około 4 proc. ogólnych obro 
tów handlowych. W niektórych gałęziach 
produkcji reklama obciąża 6 proc. i wyżej 
kosztów.

Czasami dla człowieka, który się zastana 
wia, ta  krzykliwa reklama staje się tylko, 
drogą do spółdzielni. Prawdopodobnie tak 
jest w Londynie. I dlatego. Londyn posiada 
największe w świecie spółdzielnie. Wielki 
dzisiejszy Londyn liczy około 8 miljonów, 
mieszkańców, a w 4 tamtejsze spółdzielnie 
spożywców liczą razem blisko miljon człon 
ków.

Jedna pod nazwą „Londyńska" obej—
Temizy, liczy

376 różnych sklepów detalicznych. Zatrud-* 
nła 7,360 pracowników, posiada 3 piekarm® 
2 mleczarnie, 2 fermy, 17 składów węglo"' 
wych, apteki, domy odpoczynkowe itp. O*' 
broty jej wynojzą 7,259.000 funt. szt. lu 
około 200 miljonów złotych.

Dwie Ihjne spółdzielnie są znacznie minlie]

sze. Akurat prowadzone są teraz między & 
nemi rozmowy i układy co do połączenia 
i utworzenia jedrtego kolosu spółdzielczej 
obejmującego całe miasto.

Członkowie tych spółdzielni — to robo 
nicy, zamieszkujący rozległe przestrzeń 
przedmieść i peryferyj Londynu. Ich 
pa życiowa w porównaniu z polskim  ̂
nem rzeczy jest znacznie większa. PrzeC^0 
na płaca robotnika niewykwalifikowane# 
wynosi 30 f. miesięcznie. Bardzo duto 
botników lepiej sytuowanych mieszka w 
wych domach, wybudowanych przez 
sto naokoło Londynu, gdzie czynsz dz«e^ 
żawny za mieszkanie wynosi 5 f. szt. tyg . 
niowo. Wiele z nich posiada własne dom 
lub własne mieszkania w domach szereg 
wo blokowych, jednopiętrowych, za jm uj 
połączony parter z górą. Materjalna km* 
ra klasy pracującej jest na stopie śre<a 
lub nawet dobrze sytuowanego pracown ‘ . 
urzędnika u nas. Tam zresztą różnicy tą« 
jak u nas niema między robotnikiem i P 
cownikiem umysłowym. Ale niestety i gJę 
jest obecnie klęska bezrobocia i widzi 
dużo strasznej wielkomiejskiej nędzy.

Czem należy tłumaczyć taki wspafl,a
Naleci

T U iW U J  » p U lU i ,* C ll łU O W I

przytem zaznaczyć, że Londyńska Spoi 
nia w przeciągu ostatnich 10 lat pięcio 
nie powiększyła liczbę swoich człon ^  
pracowników i obrotów. — Z aw d zięcza
należy wysokiej kulturze klasy pr»«—.> - e 
zrozumieniu własnego interesu, zd ob ycia  ,
wności, że tylko na drodze sam opom ocy  ̂
pewnić można sobie rzeczywiste korz^jCn 
gruntujące przyszłość dla siebie i sW
braci. Robotnicy chętnie zapisywali si?
członków spółdzielni, chętnie w p ła ca li ^
działy i oszczędności. Dzisiaj spółdzieln i ^  
gielskie posiadają; nadmiar f u n d u s z ó w  

snych i z tego powodu, wobec ogólnej ^  
sokiej kalkulacji, wypłacają dywiden « ^  
20 i więcej procent. Wysokość, o ktor 
nam nie śniło. „.r

Z drugiej strony spółdzielnie r 
stko, żeby członków zjednać. 3‘mująca teren lewego brzegu

515,726 członków —udziałowców. Zatrudnia aenua oezapi ic o n ic  jml --
11,866 pracowników. Posiada 220 sklepów, le p 0nadto cały aparat współczesnej P* ^,jC

 1 Cfł cMatsAu/ 7 tllipępm 78 skip ______7I-. ł a. „1.1 ...

denda bezsprzecznie jest wielką reklf ”Jfóp3

kolonjainych 159 sklepów z mięsem, 78 skle 
pów owocowych i cukierniczych, 47 skła­
dów węgla fermy mleczarskie piekarnie, ta 
bor z 256 samochodów ciężarowych, wę- 
glarki itd. Obroty tej spółdzielni wynoszą 
10 miljonów funtów szt. czyli zgórą jedną 
czwarta miljarda złotych.

Druga co do wielkości spółdzielnia to 
„Spółdzielnia Królewskiego Arsenału" na 
przedmieściu „Woolwich1 rozwija działał - 
ność na prawym brzegu Tamizy, na prze­
strzeni 128 kim. kwadratowych gdzie znaj­
dują się największe fabryki broni i amunicji 
zatrudniające 40 tysięcy ludzi. Ta spółdziel 
nia posiada nowoczesny, wspaniale urządzo 
ny dom towarowy, w asortymencie, dosteso 
wane do ootrzeb rodzin robotniczych oraz

gandy jest stale w pełnym ruchu. K1 J^iej 
ce, zebrania zespołowe, sport, w «-*,
szej postaci, wystawy, rewje 
Wszystko to jest na użytek spółdzi _  t  

We wrześniu spółdzielczość an^ fządz* 
okazji międzynarodowego kongresu u*w n a ^ j i  n n y u Ł j - i i u *  u w v  ------------

ła wystawę produktów spółdziel1-. ^ndy"
 ____   ... han . . fiOrządzauo ją w największej bab ( J*^ po 
nu, w t. zw. „Pałacu K ryształow y^ ^jgi-, 
kazano wszystko, co produkcja \ 
cza wytwarza. Widziało się naoCZ”;ęiaJ3c3„ 
naprawdę jest spółdzielczość zW^olttle 
Ta spółdzielczość nie ginie w o§r 
dynu. Na przedmieściach widoczń t 
każdym kroku jej sklepy a w zaN(JlCjy t  
chu ulicy często widzim y sam oc  
pisem „fo-op".
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PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
31 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

czwarty dzień ciągnienia.
5.000 z ł.  na Nr. 140254.
P o  2.000 z ł.  na N .r y  2224 63841 140237 
Po 500 z ł. na N-ry 12230 79581 80151 90352 

2187 163185.
) P o 400 z ł.  naN -ry 7972 11700 13627 28674 

264 42145 54309 55567 96238 117207 142400 
l5S668 159325 162847 176699.

Po 200 z ł.  na N -ry  45158 60533 69921 132154 
*3/878 142027 158852.

Po 150 z ł. na N -ry  409 21103 27034 30699
3>302 35681 37789 39564 46032 46579 50649 56648 
*9259 61124 63276 67548 69679 71347 73099 93301 
97492 102125 105821 109967 127012 125090 134353 
*34616 136769 137746 144978 148100 151983 158138 
*65991 169842 171169.

s t a w k i.
« Cyfry stawek, przy których widnieje li- 
evta s — oznaczają wygrane po zł. 100 — 
yfry bez litery s — wygrane po 50 zł. 

w  110s 289 358 762 860 1114 212 401 18s
2065 125 216s 27s 65 378 414 618 3000 
203 47s 306s 464s 578s 681s 758 929

883 912 8068 237 348 91s 462 505s 619s
7 ^ 9 0 3 1 '4 0  439 524s 47 55s 691 s 820 933 
'°s 93s.
Ser. *0003 153s 346 87 436s 618 703s 84s 

11248 93s 315 452 751s 61 942 78 82 85s
39687s 301 87s 531S 97S 846 13061 114 55n~8s 454 557 59 644s 766 14027 51s 164 
^  595s 892 920 60 15160 345 51 Os 711

6200 222 40s 302 [6 508 12_658 748
203 “
?45s 830 90s.

2^2 46s 65 17103 469 511 745s 956_ 18107 80sU O  1 I 1 UJ y j  1 1 1

27 84 498 650 730 907 19061 358 456 
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n5f 256 65 92s 635 869 37348 456 97 883 
4n 28074 144 312 I4s 16s 407 14s 59 529 
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„08s 903s 80 98s 55095 121 44 90s 277 97s 
SP  78 460s 506 18 607s 766 806 906 56050 

191 421 565s 96 787 806 45 94 902 72 
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681 706s 804s.
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4n,86 288 388 450 650s 78ls  89 936s 86325s 
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tfe7 97058 232 466s 659s 704 20 35 991 
8RI97s 385 90s 404 34 506 47 54 83 620 796 
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74r*90008 65 354 506 986 101042 222 680 
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4,8*30 204 441 722 31 937s 104039 97 221s 
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4U 82s 825s 976 106043 80s 113 218 374 
3ls 26 698s 704 61 934s 107018 89 107 291 

29s 992 108067 119 30s 68 451 773s 939

płci dzieci rozstrzyga
w yłączn ie  dobór m ałżonków.

Urodziny włoskiej księżniczki Marji Pil 
dowiodły ponownie, że nie udało się dotych 
czas lekarzom przeniknąć wszystkich tajem 
nic poczęcia człowieka.

Bo w tym wypadku byliby dołożyli 
wszelkich starań, aby w miejsce dziewczy­
ny urodził się utęskniony następca trónu. 
jest największem marzeniem tych, którzy 
chcą się rozmnażać, ażeby móc postanawiać 
zgóry, czy noworodek ma być dziewczyną, 
czy chłopcem.

# W wieku siedemnastym lekarze zapew­
niali, że wystarczy, jeśli przyszła matka za 
żyje w ciąży pewnej ilości olejku rycynowe 
go, ażeby się urodził chłopak. Jako przy­
kład podawano pewną kobietę, która po ta 
ki€j kuracji rycynusowej urodziła trzech 
zdrowych chłopców. Niedawno doniósł pe­
wien niemiecki profesor, że znalazł kamień 
mądrości. W pewnym wielkim tygodniku 
medycznym ogłasza on artykuł, w którym 
zaleca swój środek. Jest to sposób bardzo 
prosty i tani.

Kobieta brzemienna powinna zażyć przed 
połogiem

wielką ilość bicarbonatu.
Wtedy urodzi się z pewnością dziecko płci 
męskiej. Profesor ów twierdzi, że wypróbo 
wał ów środek u 75 kobiet i zawsze ze 
skutkiem.

Podobne mechaniczne rozwiązanie pro­
blemu należy przyjmować z największą nie 
ufnością.

Dlaczego nie wynalazł nikt preparatu,

który powodowałby urodzenie dziewcząt? 
Problem tkwi zupełnie gdzieindziej. Każdy 
człowiek posiada — jak wiadomo — zaród 
ki męskie i żeńskie. Są anormalni mężczyźni 
którzy posiadają prawie 50 procent żeńskich 
zarodków i odwrotnie.

Stuprocentowy mężczyzna (taki nie 
istnieje) znalazłby całkowite uzupełnienie 
teoretyczne w stuprocentowej kobiecie 
(która też nie istnieje) 80 proc. kobieta mo 
że pragnąć jako idealnego męża, mężczyzny 
który posiada 20 procent kobiecości, po­
trzebnej jej do doskonałości kobiecej. Nie­
stety liczni małżonkowie nie zgadzają się 
z sobą

w opisany wyżej sposób 
bo małżeństwa nie są zawsze zawierane z 
miłości. W jednem jest nadmiar męskości, 
w drugiem kobiecości. Czy jest więc zbyt 
śmiały wrtiosek, że odpowiednio do tego ro 
dzą się dzieci?

Z małżeństwa o przeważającym nadmia­
rze męskości urodzą się przeważnie męscy 
potomkowie.

Kobieta o silnej dawce kobiecości uro­
dzi z mężczyzną o przewadze kobiecości 
raczej dziewczynę niż chłopca. Tam, gdzie 
pary są wyrównane procentowo pod wzglę 
dem kobiecości i męskości, obie płci mają 
równe szanse. Z teorji, tej którą należy przy 
jąć z zastrzeżeniem, wynika, że kwestja o- 
znaczania płci przed urodzeniem nie może 
być rozwiązana podług jakiejś lekarskiej 
recepty.
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la m ii ,  ewiiy i akcje
DEWIZA ANGIELSKA — SŁABSZA.
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój dość ożywiony, kursy kształtowały się 
niejednolicie.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 48.00, Dolarowa 54-50. Kon- 

wersyjna 67.85, Dolarowa 75.00, Stabiliza­
cyjna 79.00, 7% Banku Rolnego 83-25, 8 % 
Banku Rolnego 94.00, 7% B. G. K. 83.25,
8% B. G. K. 94.00, 7% Obi. B. G. K. 83.25.
8% Obi. B. G. K. 94.00, 8 % Przem. Polskie­
go 77.00, AlA% Ziemskie w Warszawie 54.75 
7% Ziemskie w Warszawie 50.25, 5% ni. 
Warszawy 1933 r. 6 4 .00, 6% m. Warszawy 
1926 r. 61.25, 5% m. Łodzi 1933 r. 55.25, 
6% rn. Radomia 1933 r. 47.00 — 4600,
5% m. Siedlec 1933 r. 41.00

AKCJE.
Bank Polski 96.50, Cukier 27.50, Lilpop 

11.10, Ostrowieckie serja B 22.00 — 22.25, 
Haberbusch 35-50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
WARSZAWA, 23. 10. — Notowania Gieł­

dy Zbożowo - Towarowej w Warszawie po­
zostają bez zmiany. Ogólny obrót 3068 tonn, 
w tern żyta 1011 tonn. Usposobienie spokoj­
ne.

POZNAŃ, 23- 10. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Certy orien­
tacyjne: żyto 17 50 — 17.75, pszenica 1?.5Q 
— 18.00, hiąka żytnia I gat. 0-55% 22.75— 
25 25, m ąka'razowa 0-95% 18.75 — 21.25. 
mąka pszenrta 1 gat. lit. A 20% 31-00—34.00

OS CHŁ A JUŻ ZI EMI A,
O S U S Z M Y  ŁZY ...

Cay Twoje ś rodow i­
sko  zaw odow e już się 
opoda tkow a ło  na rzecz  
powodjKlan?

Ute

82090 143 235 312 679 823s 58 68 83264s 381 506s 
80 661 725 900 84631 313 526 93 667 722 58 988 
85007 I74a 415 555 70 752 63s 86029 114 61 127
379s 491 511 915s 87293 48(1 609 792 88293s 420s 
65 972 543 686 888 96© 89134 39s 400s 560 61 636s 
759s
90054 144 60 69i 221 386 405 6 ls  62 648 88 832 929 
9"7 91162 81 313s 80 481 620 67 723s 92020s 92
378 409 27 29s 581 83 760 86* 809 30 93099s l41s 
207 502 718 76 S75 936 9457 68 79 624 736 963 84 
95072s 85 134 432s 956 11 96116 20 35s 344 53s 
422 708 822 61 936 971 55 593 671 763 95 98154 
309 98s 523 99020 3 l3 s  47 56s 343 56s 416 41 88 
535 687 956

100002 82 103 08 427s 677 442 835 76 993
1010*40 522 5Ss 102222 10444 07 390 92 425 521 
835 49 103443 65 522 700 12 28 77s 104001s 43 62 
262 420S 70 508ś 617 705 32 900 35s 165124s 8 is  
95 370s 630 70S 817 30 106074 230 362s 87 451 
515 726s 107433s fils 722 85 851 67 108337s 461s 
560 664s 727s S12 903 45 68 90 97s 109954 98 65 
408 09 66 726.

110057 103 400s 770s S18 938 111147 290 342s 
595s 664 83 85s 703 S55s 112088s 163 95 311 32i 
87s 456s 560 83 609s 113010 192s 409 20 63s 555s 
72 88 612s 88 859 963s 114036 160 76s 25.3 59s 
379s 97 679 780 91 943 66 115052 79 278s 327 
631 784s 116094 372 501 643 71 753 869s 965S 
11724s 213 302s 39s 81 838s 118048 117 2S5 310 
20s 37s 494 504s 656 920 67s 81 119028 126 99s 
202 01 301 18 422 54 51S 722.

120100s 110s 324 29 524s 03 27 44 737 82 811s 
32 60s 121043s 55 66s 85s !S.2s 594 697 715 .20 
62 864s 932 122088 220 53 311 123024 95 102 37s 
291 329s 57. 448 58 524s 39s 48 79 625 63 7435 45 
124008s 127 221 68 455 504 73 61ls  84 715 54 828 
88 125078 79 87 637 944.

126054s 521 95s 817 S9s 127002 301s 516 61fis 
739 93s 625 87s 128012s 284 9 ls  663 893 952s
129161 312s 544s 827 66 80s 964

130015 300 10 995 99 137067s 92s 154 98 569 
755s 865 911s 132234 87 591 708 38 808 69 958 94 
133024s 67 101 139 47 57 7 250 694s 813s 33 954 
83 134C66 281s 528 617 807 936-s 135050 219 359 
508s 698 903s 136027s 82 186s 334s 56 65s 518 32 
662s 847s 953 137087s 96 136 430 78 538 922 84 
138023 191 223 503s 628s 707 14 52s 915 42s 
139108s 428 554s 97 627 787.

140146 91 244 50 93 309s 19 4 3 69 480 530 6 3')' 
708 21s 832sl4 l246  454 752 875 142093 148 25? 
324 84 538 602 808 143074 79 117s 262s 303 15s 
35 42s 462 506 743 1442S0 418 95 548 620s 747 826 
145140 65s 234 48 419 650s 950s 146108 50 73s
315 93.65 679 702 40 845 997 147004 166s 537s 50 
66s 78d 95 148336s 447 617s 46s 56 813 149249 
334 40 71 547 85 843 51 995.

150278 361 503s 10 25 993 151017s 21s 52 183, 
232 315 585 89s 60S 732 91s 152134 410 55 69 503, 
673 857 153113 31 62s 226 58 310 880 916 151342s 
427 < 717 934 47 53s 155052 54s 49 370S 53.3s 730 
858 35 88 982 156023 65 092s 968 157084s 141 261s 
333 34 476 552 95 7SS 91 930 158206s 89 380s 475, 
801s 65 159183 347 4 l0  73 90 949s. .

160070 251 53 696 161032 36 396 412s 674 733, 
75 930 162083s 91s 208 373s 526 89 644 60s 778s1 
979 163049 53 61 191 207 23 543s 736 164052 2801 
434 70 560 688 772 85s 98s 923s 38s 46 165018-
I l l s  341210 43 354 505 52 674 972 166077s 71 243. 
694 1871)29 134 418 5)s  54 673 765 73 819 167360, 
69 421 345s 65s 710 47s 169238s 337 428s 518 663:

170023 2-*-; 387 599 730888 171059s 111 76 233 
74 3J4s 413 78 553s 607s 838s 65 79 920 87 182059; 
' ’s 138 85s 291s 316 906 173069s 292 344 572 639, 
966 174037 182 265 80 85 448 890s 966s 175099,
?19 3 4 5  709 176078 335s 77 432 64 78 587s 87ls, 
94s 187041 1S2s 609 723 30s 869s 960s 178010 112, 
4?s 305 69 439s 501s 22 68 94 631s 733 931s 
179188 363 76 603 830 56.
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Plan w pożółkłej okładce.

Przeklęta  kraina skarbów.
R om antyczne w ypraw y na W yspę K okosow ą.

mm

P rzed dw om a m niejw ięcej m iesiącam i od 
bił od brzegów  Anglji żag low iec „Q ueen of 
S co ts” (K ró low a Szkocji) na pokładzie które 
g  dw udziestu  dw óch ochotników  ruszyło 
n a  daleką i rom antyczną w ypraw ę. Celem —  
ich była W yspa  K okosow a, po łożona na P a- 
cyiiku pom iędzy P anam ą i arch ipelagiem  Ga 
lapagos, T am , na tej w yspie, trop ika lna  dżun 
glri kryje n ieprzebrane skarby , poszukiw ane 
od stu  la t napróżno.

1 o to  te raz  nadchodzą pierw sze w ieści o 
losach tej w ypraw y, Do P anam y przybyli — 
dw aj jej k ierow nicy M ac F arlan  A rthur i Jo 
zer S tenhouse, jeden z dw u najbliższych to ­
w arzyszy s ław nego  Shacletona, ab y  ogłosić 
U r b i  e t orbi, ze w yspa K okosow a, k tó ra  do ­
tychczas do nikogo nie należała sta je  się wra 
tnością W ielkiej B rytanji.

je s t  to  do tychczas jedyny skutek  w y p ra ­
wy po skarby . P oszuk iw an ia  za  temi o s ta t­
n im i  nie dały  żadnego  rezu ltatu , ale u czest­
nicy ekspedycji nie zn iechęcają się i m ają  za 
m iar p row adzić je dalej. Z apału  ich nie' —  
zm niejsza rów nież śm ierć jednego  z ich to ­
w arzyszy , k tóry  zapad ł n a  ta jem nicza choro 
bę i po kilku dniach cierpień w yzionął ducha

ju k  do tąd  w ięc tę  now ą w ypraw ę zdaje  
ąię p rześladow ać ten sam  fata lny  los, co po­
przednie. H istorja  w yspy  pełna jest d ram aty  
eznych epizodów , poszukiw ania za  jej sk a r­
bam i zbroczone są krw ią i zbrodnią . A prze 
eież skarby  na w yspie K okosow ej nie sa fik­
cją, w iadom o, skąd  pochodzą i kto je tam  u- 
krył. Byli ludzie k tó rzy  je w idzieli ale nie zdą 
żyli ich zabrać , bo zaskoczy ła ich śm ierć, in­
ni czynili za  nim poszukiw ania bez rezu lta ­
tu  ,'a jeden z nich poszukiw ał ich naw et przez 
d w adzieścia  lat, zanim  się nie zniechęcił.

P ierw sze wieści o skarbach  na w spie Ko 
kosow ei datują z czasów  groźnego  k o rsarza  
B enito  Bonnito, k tóry  sto p ięćdzesia t la t te ­
m u grasovyal w zdłuż w ybrzeży  południow ej 
A m eryki. Ten Bonnito, k tó rego  krwawe n a­
p ad y  na okręty  i jn iasta  nadbrźeżne były nie 
zliczone, miał p o t' dać ogrom ne skarby, o- 
woc sw oich rabunków . T rzym ał je  w  u kry ­
ciu na w yspie K okosow ej w  pew nej kryjów­
ce znanej tylko jednem u z jego w spólników  
T hom psonow i.

T en  T hom pson  pow iększył skarby  ko r­
sa rz a  o now y zap as zo ta  i drogich kam ieni 
B onnito  zosta ł schw ytany  przez za łogę a n ­
g ielskiego okrętu  w ojennego  i pow ieszony 
bez dłuższych ceregieli, zaś T hom psona od ­
najdu jem y później jako  kap itan a  żag low ca 
v M ary D ea r” , zako tw iczonego  w m ałym  por 
cie peruw jańsk im  Callao.

LMo tc  v roku 1824. W  tym czasie bo ­
jow nik  o n iepodległość południow ej A m ery­

ki Szym on B oliw ar odebra ł H iszpanom  część 
Peru i założył nowe państw o  Boliwię, po- 
czem na czele sw oich w ojsk  posuw ać się za ­
czął w  stronę Limy. Popłoch ograną} b o g a­
tych H iszpanów . O baw iając się nietyle o sw o 
je życie, ile o ogrom ne bogac tw a, jakie po­
siadali w złocie i k lejnotach, postanow ili je 
w yw ieźć i w tym  celu, ko rzysta jąc  z obecnoS 
ci „M ary D ea r” w Callao, umówili się z T ho 
m psonem . O gołocono kościoły Limy ze złota, 
s reb ra  i drogich kam ieni, g randzi h iszpańscy 
posk ładał sw oje sz taby  z ło ta  i m onety z dró 
gocennego m etalu w szystko  to  za ładow ano 
na pokład żaglow ca.

T hom pson o trzym ał nakaz zdążania w 
stronę Anglji, ale zam iast sk ierow ać się na 
południe, by ob jechać Am erykę połud. ru ­
szył w' kierunku północnym . 1 za raz  n as tęp ­
nej nocy straż , złożona z k ilkunastu  g ra n ­
dów  h iszpańsk ich  dla dozo row an ia  skarbów  
zniknęła bez śladu. Ludzi tych w ypraw iono  
na tam ten  św iat, T hom pson  i jego za łoga po 
zostali panam i s ta tku , m orza i skarbów . P rzy  
byli do w yspy  K okosow ej i tam  skarby  w y­
ładow ali.

W  jak iś  czas później „M ary D ear” , ści­
g an a  jako  s ta tek  korsarsk i, zo s ta ła  sch w y ta­
na i ca ła  za ło g a  pow ieszona. O szczędzono 
tylko T hom psona pod  w arun . że w skaże kry 
jów kę, gdzie ukrył skarby . Z w ycięską kano- 
n ierka podążyła na w yspę K okosow ą i znała 
złszy się u jej b rzegów , zarzuciła  kotw icę, 
S puszczono na w odę łódź w  k tó rej za ja ł —• 
m iejsce T hom pson  i dow ódca kanonierki. 
W ieść niesie, że zna lazszy  się na wy§pie, —  
T hom pson nam ów ił k ap itan a  aby  nie w raca  
li na sta tek  i skarby  zatrzym ali dla siebie. 
K anonierka nie m ogąc się doczekać ich po ­
w rotu  odpłynęła po jak im ś czasie ale co się 
sta ło  z T hom psonem  i jego tow arzyszem  o 
tem b nic nie w iadom o.

Przez d łuższy  czas potem  nie in teresow a 
no się jak g d y b y  w yspą K okosow ą i jej sk a r­
bam i. Jednakże w  r. 1844  pew ien podróżnik 
angielski, nazw iskiem  K eating, ośw iadczą 
że w  jednym  z po rtów  P acyfiku spo tka ł daw  
nego to w arzy sza  T hom psona, k tórem u ten o 
sta tn i w yjaw ić m iał k ry jów kę skarbów  i dać 
szczegółow y pan  w yspy.

Z aopatrzen i w  plan s ta re g o  p ira ta  dw aj 
ludzie w y p raw ia ją  się na w yspę. S zukają —  
skarbów  i .... zna jdu ją  je. U kryte są  w grocie 
ped  olbrzym im  kam ieniem , k tóry  ob raca  się 
na sw ej podstaw ie. N apełn ia ją  k ieszenie zło­
tem, ale ten k tó ry  p ierw szy  w ychodzi, ów  An 
gik. p o trąca  kam ień, k tóry  z pow rotem  za ­
w ala  w yjście, zam ykając drugiego  poszuki­
w acza na zaw sze w  ciem nej jaskini, pełnej 
skarbów .

K eating w raca do Anglji ze złotem w artoś 
ci 150 tysięcy franków  i nigdy w ięcej już  nie 
w y p raw ia  się na w yspę. N astępuje now y o- 
kres p rzerw y  w poszukiw aniach aż do roku 
18-51, w którym  syn s ta rego  w ilka m orskie­
go, niejaki Jam es B row n, z jaw ia  się na wyg 
pie K okosow ej z k ilkunastu  to w a rz y s z a m ii 
m iał rów nież znaleźć skarby . Ale w ypraw a 
ta  zakończyła się k rw aw o, B row n z dw om a 
w spólnikam i w ym ordow ał pozostałych człon 
ków  w ypraw y, potem  pom iędzy nimi trzem a 
w ybuchają n iesnaski i bójki, tak , że w rezui 
taice niewiele zdołali zab rać  z odkrytych —• 
przez siebie skarbów . Po pow rocie do kraju  
owi dw aj w spólnicy B row na giną nagłą śmie 
rcią w tajem niczych okolicznościach, Co zaś 
do B row na, to ten p rzepada bez wieści.

W  m iędzyczasie miały m iejsce.inne w yprą 
wy, niemniej nieszczęśliw e, jak  d ru g a  p róba 
Jam es‘a B row na, zaginionego od pięćdziesię 
ciu lat i k tó rego  nagle odnajdu je się na w ys­
pie K okosow ej w  r. 1902, a p rzedew śzyśt- 
kiem dw ie w ypraw y  k ap itana  F itzw illiaina 
z . 1904 i 1907, które obie zakończyły  się tra  
gicznie. W czaste  p ierw szej ek sp lo z ja ; miny 
zab ija  mu siedm iu ludzi, a jego sam ego —  
ciężko rani w raz z szesnastu  innymi, zaś w  
r. 1907 s ta tek  tonie u południow ych w ybrze 
ży w yspy. T ego  sam ego roku ekspedycja k a ­
p itana  C raya zdz iesią tkow ana zosta ła  przez 
zag ad k o w ą zarazę  i uczestnicy w ypraw y  mu 
sieli rap tow nie  p rzerw ać sw e poszukiw ania.

W ojna  natu ra ln ie  odw róciła  uw agę od 
w yspy K okosow ej, lecz w  osta tą ich  czasach 
za in teresow ano  się nią, a raczej jej sk a rb a ­
mi, na nowo. W  roku zeszłym  w ypraw ił śię 
na nią kap itan  m arynark i niemieckiej H ubert 
M erzerich i pow ieściop isarka M argo t-S chnei 
der, k tó ra  tw ierdzi, że objaw ił się jej ducti 
k o rsa rza  Benito i podał szczegółow e w sk a­
zów ki, gdzie skarby  są ukryte. W  styczniu 
bież. roku ruszył na w ysoę K okosow ą kap i­
tan  S tan ton  na "kutrze „R om ance” , w kw ie t­
niu pułk. J. E. Leckie, a w reszcie osta tn io  — 
„Q ueen of S co ts” , w y p raw a  finansow ana 
przez specjalne konsorcjum  finansow o ■ i zao 
p a trzo n a  w  najnow sze narzędzia  techniczne 
do sondow ania  gruntu  i robó t w ykopalisko­
wych

W  jednej z tych osta tn ich  w ypraw  uczest 
niczyć m a pew ien Anglik, k tó ry  jest w posia 
daniu  s ta reg o  planu w yspy. D oszedł do nie­
go w  sposób  zaiste  cudow ny. Nie tak  daw no 
podróżu jąc po Ameryce, nabył u pew nego 
h an d larza  sta rych  książek tra k ta t o trygono  
m etrji. O k ładka książki by ła  silnie zniszczo­
na i jakgdyby  zż a rta  solą m orską. I w łaśnie 
w tej okładce uk ry ty  był kaw ałek  pożółkłe 
go papieru , złożony w e czw oro. O kazało  się

P ie r w sz a  praca po  d łu g ie m  
b ezrob ociu .

Straszny  wypadek wydarzył się w gm* 
chu Filji „M anufac tu re  d'Artnes et Cycles 
efe St. E tienne” Robotnik Aleksander Dęby* 
ser, ła t 23 by! zajęty zak ładan iem  ru r wodo  
ciągow ych w  klatce windy elektrycznej. Na 
gle jeden z robotn ików

w prow adził w indę w ruch.

D ebyser nie zdołał schronić się w porę 
i został w  okropny sposób zm iażdżony.

Dodać należy, że n ieszczęśliw y robotnik 
był przez kilka m iesięcy pozbawiony pra­
cy. Była to jego pierwsza robota, jaką po 
mozolnych poszukiwaniach udało mu s if  
znaleźć. Śmierć jego będzie ciążyła na su­
mieniu przedsiębiorcy, który nie przedsię­
wziął odpowiednich środków ostrożności.

Czy je s te ś  cz ło n k iem

L.O.P.P?
że jest to szczegółow y plan w yspy  K okoso­
wej.

Anglik nie znał w yspy, ale zaczął się in­
form ow ać dow iedział się o istnieniu s k a r b ó w
i doszedł do przekonana, że w jego rękach
znajdu je się p lan  sporządzony  jeszcze przez
T hom psona natychm iast po zakopaniu  sk ar­
bów  peruw jańskich , Z pew nością ów  AngljK 
nie m ógł się oprzeć pokusie popróbow ania 
rów nież szczęścia i znajduje się te raz  na wy* 
pie w śród poszukiw aczy skarbów .

Lecz tu ta j w chodzi w grę jeszcze jedęn 
czynnik, ó w  Niemiec k tó ry  spędził na wysp*c 
Kokosowej przeszło  dw adzieścia lat, poczy­
nił n iedaw no Jednem u z dzienników  angiels­
kich niezw ykłe w ynurzenia. O św iadczył że 
uw ażając  skarby  tam  się znajdu jące za  sw ° 
ją  w łasność i nie chcąc dopuścić do ich od­
nalezienia przez kogoś, k toby  był w posiada 
niu oryginalnego  palnu, zmienił niektóre 
szczegóły konfiguracji w yspy. W  ten s p o s ó n  
w szelkie poszukiw ania skazane są na niepo­
wodzenie.

Oto, jak  sto ją  spraw y. Z ałoga „Q ueen o*
S co ts” , og łosiw szy przynależność w yspy 4° 
Im perjum  B rytyjskiego, kontynuuje poszuk j' 
w ania. Z apew ne jednak  nie m ają one wie1'  
kich szans, jeśli w y p raw a nie liczy w  swo- 
jem gronie ow ego  A nglika, posiadacza p lan“ 
i ow ego N iem ca, k tó ry  sfałszow ał k rajobrazy

IN.

iw»—  ’ M. O. E8ERHAHT.

1 OFIARA CHIRURGA
POWI E8Ć AMERYKAŃSKA P RZ E K Ł A D  AUTORYZOWANY.  I

Ostrze było zbrukane krwią, ale sta 
Iowa rękojeść b łyszczała  w św ietle lam 
■py niepokalaną gładkością.

— Co to jest? — zapytał.
—- M ówiłem  panu. . . — zaczął dr. 

Kunce.
— Wiem, co pan m ówił — .przerwał 

sierżant. M ówił gardłowo przez nos, co 
mnie stopniow o zaczęło  strasznie iryto­
w ać, — Ale ja też panią badam, k; 
mie pani? Co to jest siostro?

— N. . . nóż ~  odrzekłam, w ilżąc  
językiem  spieczone usta.

— O, wiem, że nóż, ale co za nóż?
■— Nóż amputacyjny, zdaje się, że 

oatlinowski.
— Catlinowski? Co to takićgo?
Catlin — nazwisko w ynalazcy —

mruknął jedwabiście dr. Kunce.
Jasnoniebieskie oczy sierżanta b ły s­

n ęły  brzydką, białą obwódką.
— Teraz rozm aw iam  z tą panią, pa­

nie Kunze — fuknął.
— N azywam  się Kunce, dr. Feliks 

Kunce — poprawił grzeczniutko doktór 
Sierżant zaciął gniewnie szerokie blade 
usta, a ja rzekłam z w ysiłkiem  znuże­
nia:

--- To jest nazwisko. Catlin. N azw is­
ko w ynalazcy. Stąd catfinow-ski nóż.

Dr. Kunce podniósł szybko powieki 
i opuścił je zagadkowo, a sierżant zmie 
rey! nas oboje spojrzeniem, w  którem  
m alow ało sie zakłopotanie, graźba i po- 
o e in iiw o ść . Ale ciągnął spokojpie dalej:

—• Proszę pani. nipch nu pani teraz
-u r if  iali.' -tr* lw io  7 IC Jll zn ało  z* en ieu i

w windzie trupa dra. Harrigana. Niech 
pani się dobrze zastanow i. Ten nóż w y  
jęliśm y z jego serca. . C zy to ten sam, 
który pani w idziała?

— Chyba.
. — Taki sam ?

Naturalnie. Tylko. . . — ujrzałam  
znów okiem pamięci umazaną stalow ą  
rękojeść, w ystającą z ‘gorsu koszuli i ję 
zyk odm ówił mi na chwilę posłuszeń­
stw a. Pochyliłam, się nad nożem. ~  Pan 
w ytarł rękojeść. B ły szczy  jak w ypole­
rowana. l’am w windzie była umaza- 
na. . . jak lustro, po którem przesunię­
to palcami. — Urwałam  przerażona 
własnem i słow am i. Poco ja to m ów ię?  
C zy niewinni ludzie nie zostawiają od­
cisków  palców ?

Sierżant Lamb zrobił triumfującą mi 
nę i nie pow strzym ał się, żeby nie poka 
zać doktorowi Kunce‘ow i szybkiego, 
zw ycięsk iego  spojrzenia. Ten, istotne 
uosobnienie jedwabistej skryiości, udał, 
że tego nie widzi.

Pięknie '— rzekł sierżant. — Teraz 
się posuwam y. Mam sw oje m etody. No, 
w ięc — pochylił się ku mnie — czy  pa­
ni w ytarła  rękojeść?

— Ależ nie! ~~ U t k n ę ł a m .  — W cale 
nie dotykałam.

— Spokojnie! C zy w strząs i trwoga, 
jakich pani "doznała przy tętn przykrem  
odkryciu nie obudziły w  ̂pani podejrze­
nia co do osoby zabójcy? Może pani po 
m yślała o jakim sw oim  przyjacielu czy  
przyjaciółce i zaraz w ytarła  rękojeść 
noża. . .?

1— W cale go nie d o t k n ę ł a m p o w ­
tórzyłam  gniewnie. — Jeżeli pan tego  
nie zrobił, to nie wiem . kto mógł zrobić. 
Rękojeść w yglądała  tak, jakby na niej 
m ogły być odciski palców, ale to nie by 
ły  moje palce i zresztą byłam tak 
wstrząśnieęta, że mi nie przyszło do gło 
w y  zastanaw iać się  nad tern. Z obaczy­
łam, że dr. Harrigan leży zabity i to 
w szystko.

— Panna Keate jest zm ęczona—wtrą 
cił tonem aksamitnego w spółczucia ''ak­
samitnego, ale w cale nie kojącego) dr. 
Kunce. — Miała okropną noc i napraw­
dę nic nie w ie o tej sprawie. C zy m ógł­
bym zaproponować. u

— Nic nie w ie?  A czyim  pacjentem  
był M elady? Kto się nim opiekow ał?  
Kto użył w indy z trupem? Kto biegał 
po trzeciem  piętrze w tedy, gdy dokony­
wano zbrodni? — Machnął ostrożnie no 
żem. I—  A może pani w ytarła z tej ręko 
jeści odciski sw oich palców ?

Zerwałam -się oburzona. Rzadko kiedy 
brak mi słów  na w yrażenie 1'sw ych  
uczuć, ale tym  razem zabrakło. Dr. Kun 
ce również w stał.

—  Sierżancie, proszę się uspokoić. 
Panna Keate nie zasługuje na takie po­
dejrzenia. Niech pan odłoży badanie na 
później, kiedy pani przyjdzie do Siebie. 
Zapewniam pana, że ani nie ucieknie, 
ani nie przem ilczy tego. co ewentualnie 
w ie, albo się dowiedziała.

Obrona doktora uraziła mnie, sama 
nie wiem  dlaczego, tak samo jak oskar­
żenie sierżanta. Ale nie mogłam w yra­
zić sw oich uczuć słow am i, uchodzącemi 
w ustach kobiety.

- Dla mnie w szy scy  są podejrzani 
— rzekł dziwnie groźnie sierżant Lamb, 
spoglądając spod grubych, białych  
przym kniętych powiek na doktora. — 
Mam swoje m etody. Niech pani -siada i 
opowie mi w szystko  od początku. Pro­
szę zacząć od chwili, gdy ta młodu sio­

stra w białogranatowym  fartuchu. • • 
—• Ellen B rody — wtrącił cicho drv 

Kunce, patrząc na drzwi windy, z któ­
rych w łaśnie posługacz w ynosił kube­
łek i szczotki. W oda w  kubełku byte 
czerwona, ale wiadomo, aby zabarwR  
wodę na czerw ono, w ystarczy  kilka kro 
pelek krwi. ,

1— Kto to zrobił? — zapytał sierża*1 
i ponieważ zapytał tak sobie, nie dla o<j 
powiedzi, jedwabny głos doktora z®1' 
go na chwilę z tropu:

— Pan sierżancie! .
. . .kiedy ta młoda siostra powiedz'

ła pani, że dr. Harrigan zabrał pacjent 
pani do sali operacyjnej.

O powiedziałam  z w ysiłkiem  wszy*  
ko od początku, chyba już po raz 
poprostu ufartemi zdaniami. Gdy skow  

.czyjam , sierżant Lamb zasypał mnie v 
tokiem pytań, '  starając się przyłap  
mnie na jakiejś,sprzeczności, ale pon* 
w aż byłam  w swojej relacji zw ięzła  ' , 
koniczna, nie dał rady. .W ypyty-U , 
szczegó łow o, jak to b yło  z tern 
krotnem dzwonieniem  po windę, kt 
w zniosła się dopiero za piątym  
kiem, nieośw ietlona i obciążona sip • 
cią, co stw ierdziłam  dopiero P:
Slerż. okazał w iększe z a k ło p o t a n ie  
mu w ypadało w obec nas. W idać 
że nie w ie co m yśleć. wóce'-

— P ow tórzym y w szystko  w  sK_5 
niu, żeby w iedział, czy  dobrze P* t  
tam — rzekł. —  Kiedy pani P r z y S L o t f l u  
suteren, siostra - praktykantka za^prał 
nikowała pani, że dr. Harrigan ?r0peP 
pacjent pani do sali operacyjnej. ^  , j,
tego udła się pani do sali operacw- „i 
nie zastaw szy  tam nikogo, zesz1
na sw oje piętro po schodach. Gzy 

Skinęłam  głow ą. wró^'
— P oniew aż i tu ich nie by Lv fo P'

ła pani na górę, gdzie także nie n ^
kogo i tym  razem zjechała 'vir£“ 
której leżał trup. (D*

fliZ 
'by  ło.
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FUNDACJA śp. JAKÓBA HR. POTOCKIEGO
M f  5 — _ B &  2    m

Testam ent Jakóba  hr. Potockiego został jnż 
Przekazany w yznaczonym  przez  zmarłego w y­
konawcom testamentu.

Do testam entu tego został za łączony rów- 
n'eż sta tu t  fundacji ze ścisłem określeniem jej 
aelów i przeznaczeniem zgodnie z wolę tes ta ­
tor a.

Zatwierdzenie tego sta tu tu  w ymaga pew- 
®ych normalnych formalności, k tóre  niewąt­
pliwie w najbliższym czasie przez minister- 
? wo opieki społecznej zostaną załatwione, 
^ w c z a s  ta  osobliwa i jedyna w swoim ro- 
zaiu fundacja zostanie wprowadzona w życie.

Po  przeproadzeniu formalności i zatw ier-  
Zeniu statutu osoby powołane do utworzenia 

'ftoy fundacyjnej zaczną obejmować stopnio­
wo zapisane majątki.

Do znanych już szczegółów statutu funda- 
^ i n e g o  należy dodać, że zgodnie z wolą te- 
* atora  w  pałacach jego mogą być pomieszczo- 
6 doświadczalne zakłady lecznicze i labora- 

... â , przeznaczone do walki z rakiem 1 gru- 
‘lcf- w taki jednak sposób, aby  pamiątkowy 
■ a*akter tych pałaców został utrzymany.

Chodzi w  tym  w ypadku przedewszystkiem 
I Pałace w Helenowie, W ysokiem  Litewskiem 
? ^ aJn, gdzie między innetn! znajdują się hie- 
hiiernie cenne ogrody i parki. S łynna jest

Przykład w Helenowie wspaniała aleja li- 
Powa .

Statut przewiduje bardzo ścisłą kontrolę 
wydatkowanych. Ustanawia kom isję re- 

ZyJną oraz zaznacza, że lokowanie pienię- 
- Zy i walorów może być dokonywane przez 

Fundacyjną tylko po porozumieniu z pre- 
Polskiego Banku Emisyjnego. Statut 

swiduje również odkładanie co roku pew- 
- ch sum dla stworzenia kapitału rezerwo-

W niedługim czasie  rozpocznie sw ą działalność
r e W : ^ WCJ nJ eStr e; tU ,przystąpi11 d° in- I ków- Ze względu na rozległość dóbr, i ze b rz y ^ ie g o  zapisu. W  każdym razie jest jm 
zacia Hh fundacyjnego. Inwentary- względu na to, że niezmiernie cenne obrazy  -wiadome, że podstawą fundacji są  dobra J--
zacja  odbywa s,ę w obecności przedstawicieli znajdują się w Paryżu, będzie można dopiero kóba hr. Potockiego w Polsce, w ośmiu wie!. 

. y tucyj obdarowanych i powołanych śświad- po dłuższym czasie ocenić wartość tego ol

1;la aV w testamencie, jak i w statucie jest 
Cj . n°  Wyrażona myśl, że świadczenia futtda- 
Pafir* maJ’a obejmować wszystkich obywateli
TsjSt'Wa polskiego bez różn icy  w yznania i na-
° V > ś c i .

cz0^  toi chwfli wszystkie pałace są zabezpie- 
6 i znajdują się pod ochroną 'policji. 

„ ysłłcie cehne przedm ioty śą z'apakowahe.
^osownie do wymogów praw a spadkowe-

Sympatyczny Bułgar
przedłuża sw ó | pobyt

^  Mi oknie wystawowem w W agons-Lits  przy 
hiaiy  D yrekcYjnej wystawiono 2 o ra z y  a r ty s ty  
s lyarza P- Prof. Mendoly‘ego, k tó ry  w ubie- 
Satjm miesiącu pokazał szereg  swoich prac w 
caA SztuczneS° f°ru łyżwiarskiego w Katowi- 

Z tego wnioskować można, że miły ten 
zien r ZabaWi przez Pewien czas na  gościnnej 
M a - ' .  polskiej, której p ierwszym etapem są 

' £n 'e Katowice.
Sty ^ t r e s o w a l i ś m y  się bliżej osobą nr.fy- 
nr ’ ®ry p rzy ją ł  nas w swej przejściowej 

Wni p rzy  ul. Sokolskiej nr. 10. Mieli-
^ 'ęd  m ° zno*d ze tknąć się ż sprowadzonemi w 

> ,Zyczasie obrazami jego i rozmowa s tałaSję ,  . ------J  '- 'to  ^  i i  u z , m u w d  M ctlc t

Ąri Zleki niezwykłej uprzejmości miłą i łatwą. 
l w sta to naw skroś oryginalny. Zawitał do 
Czę ' b y  zobaczyć ziemię narodu  pobratym - 
UCh^°’ ^ch ło nąć  w siebie czar jego folkloru, 
Sny y c t  eo  na płótnie, zabłysnąć w rado- 
bi,jem. k°torycie, w którym  ta k  bardzo się lu- 
któr ' k tóreg0 jest mistrzem. Mało artystów, 
k°tly V potrafia realne kolory życia  tak  prze- 
^ eh  WU.'ąC0 na pfptno przenosić, jak  on. W y -  
Są y jego młodzieńcze, a  jakże prawdziwe, 
'tę P0pr° s tu ogniem, które p rzykuw ają  widza 

® ścień i pozostawiają ślady trwałe.
V , * ' *  Mendoly jest uczniem prof. M ark­
u j  1 eg0 i wenecjanina Bertalona. Profesurę  
1 a a mu z a  wybitne zdolnośti rodzima aka
eplia sztuk pięknych w Sofji, w której się. . J B P S L ,

-  atcif- Nadmienić wypada, że w tym  cha-
- rze prowadził później przez dłuższy o-

\Vczasu szkołę malarską  w Wenecji.
s z tuce współczesnej zajmuje młody ten

ś\vjer,.erit w ’any  a r tys ta  miejsce poczesne. W
cily»- :e a r tys tycznym  szczególną uwagę zwró- 
k>We " a siebie po rtre ty  jego i rzeczy rodza- 
\y  ̂ Po r t re ty  jego są  uduchowione i żywe.r>p I iJWC.
" yc2u ach rodzajowych pokazuje głębokie 

w ybitny  da r  obserwacyjny i ciepło

T, obr W  ogóle uwydatnia  prof. Mendoly
azach swoich sztukę zupełnie dojrzałą.

;^ y s taw y  Jeg0 cieszą się wielkiem po- 
f> ,.. bem. Na uwagę zasługuje równieżv c em-
nięCja na ogół używana i trudna do owład-
V e n  techn‘ka szpachlowa, k tórą  włada su- 

i  ■oie.

S ^ zymy p. prof. Mendoly'emu dalszej o-
% Pracy na niwie artystycznej i by w y- 
,rażCnZj pięknei k ra iny  polskiej jaknajlepsze

A
(— ) Dr. E rnest Kaleta, Chorzów.

Sport
Kto będzie sędziował

mecz Czachosłowacia-Niemcy?
W  Brnie odbyć się miał da lszy  mecz z 

cyklu bokserskich spotkań o puliat środkowo­
europejski, po między Austrją a Czechosło­
wacją.

Czesi w ostatniej chwili odwołali spotkanie, 
motywując swój kr,ók zbyt wygotowanymi 
warunkami wiedeńczyków. Dziwńe, że Czesi 
spostrzegli się dopiero w przeddzień ittlpfezy...

Jednocześnie donoszą o nowej ciekawej 
„aferze“ w związku ż Mitropacupetti. 26 b. m. 
w Pradze  spotkać się mają reprezentacje 
Niemiec i Czechosłowacji. Czesi jaki gospo­
d arze  zaproponowali Niemcom neutralnych 
sę$ z ió ^  Austriaka 1 W ęgra. Niemcy zasadni­
czo przeciw niej nic nie mieli, zażądali jednak 
aby żaden z  arbitrów hie był Żydem. W ó w ­

czas dopiero się okazało, że wśród między­
narodowych sędziów na W ęgrzech i Austrji 
niertia ani jediiego aryjczyka.

Czesi trwają p rzy  swoich kandydaturach, nie 
widząc w pochodzeniu i wyznaniu sędziów 
powodów dó kwfestjońij&ahia ich lojalności. 
Niemcy natomiast nie chcą się na to zgodzić 
1 propohhją sędziego Polaka.

Niezwykle ciekawa ta sprawa nie została 
jeszcze sfinalizowaHa. Nieczęć Rzfeszy do 
Żydów datuje się od czasu mistrzostw pię­
ściarskich Europy w Budapeszcie, kiedy bok­
serzy  niemieccy zoslali — w pojęciu własnem 
— kilkakrotnie dotkliwie pokrzywdzeni przez 
arbitrów sowieckich.

t-> Wieści z ringów
wyniki ostatnich meczów

N iełncy  —  C zechosłowacja, najbliższy mecz 
Rzeszy o puhar Europy środkowej, odbędzie 
się 26 października w Prądzie. Wobec p rzej­
ścia Piirscha na profesjonalizm, skład Nie­
miec uległ zmianie i przedstawia się następu­
jąco: uRappsilber, Minef, Kastner, Schmedes, 
ChmpeJ Schmitfinger, Figge, Eckstein. Naj­
lep szy  technik Europy Bernlóhr (średnia) nie 
mógł być w ystawiony ponieważ zranił się w 
czasie-jtreningu w powiekę.

irCzejchosłowacja wystawia skład, oparty  na 
szkielecie warszawskim.

Poznań  —  Berlin, .mecz rewanżowy, odbę­
dzie się 2-go listopada w Berlinie. Poznań- 
czycyjj- k tórzy  wygrali u siebie 12:4, będą 
mieli tym  razem trudne zadanie.

. A m atorsk i m istrz Enbopy Schleinkofer oraz 
wicemistrz Piirsch (Niemcy) porzucili amator-  
stwo. Obu pięściarzy znam y z wizyt w 
Polscei

Ruch  —  B RS. N ow y B yto m  J0:6. J a s iń ­
ski —  Krawczyk. Piękna walka równorzęd­
nych zawodników. ZWybięża Krawczyk (BKS), 
Remis były  bardziej na miejscu. Proske (R), 
ulega Suchanoi po nudnej walce. Korzeniec 
w ygryw a po nieczystej walce z K raw czy­
kiem I. Ponanta  nokautuje w 3-ciem starciu 
początkującego Piećahczka (BKS), Bieniek w y­
gryw a przez tcchii. k. o. wskutek skaleczenia 
ręki Macioszka (BKS), Wiedemann (R) w y­
grał punkty na wadze. N aw rat zwycięża P a sz ­
ka (BKS), po chaotytżriej walce, zaś Ucherek 
(BKS) w y g ryw a  w. o. wskutek skręczu KoSz- 
midera. Sędziowali pp. W ende (w ringu), Ka­
raś i Kocur (punktowi),, objektywnie. Zainte­
resowanie nienadzwycza.jUe.

D waj doskonali pięściarze Niemiec Brofazi 
(musza) i Wilke (kogucia) zostali zdyskwali­
fikowani na pół roku i wydaleń! z obozu 
olimpijskiego za zrobienie aw antury  w małem 
miasteczku Benneckeitsteitt, gdzie mieścił się 
obóz treningowy.

M ecz P olska —  Czechosłowacja  w boksie  
przyni('-ł czystego dochodu PZB zł. 240Ó. Z 
tego-W rsl przepisów PZB okręfc w arszaw ­
ski, k i ć ,  by ł organizatorem tej imprezy, 
otrżymał- 1200 złotych.

/. KB (Św iętoch łow ice) — TS. Naprzód

(L ip tn y j 13:3. Pow yższe  spotkanie odbyło się 
22 b. m. w po brzegi wypełnionej sali p. Sza- 
stoka w Świętochłowicach. B y ły  to pierwsze 
w tym  roku zawody, na których wszyscy za ­
wodnicy , „przęśli” przez wagę. Przebieg za ­
wodów wedł. kolejności wag, IKB na pierw­
szym  miejscu: Mrozek w y g ry w a .z  Broszem 
hieznacznife na punkty, spotkanie P iń ta  —  Si­
tek, przerwał sędzia'  w 3-ćiej rundzie rta ko ­
rzyść pierwszego, Nawa Uległ nieznacznie na 
punkty wice-mistrzowi Polski Rudzkiemu, zaś 
spotkanie Marek — SoWa końcży się remisem, 
p r z y c z e m ' obaj zawodnicy mieti wielki „re- 
spekt“ przed sobą. Mile rozczarował W oźny, 
k tó ty  wypunktował Szkolika. Piecha I w y g ry ­
wa wskutek rezygnacji Nieszporka przed trze- 
ciem starciem. Niemały sukces odniósł Mać­
ko, zwyciężając anemicznego Miechowskiego. 
W  wadze ciężkiej Naprzód nie dysponUie za­
wodnikiem tak, że IKB zdobywa punkty wal­
kowerem. W  spotkaniu towarzyskiem kolegów 
klubowych IKB, Langer znokautował dużo 
lżejszego od siebie Doleżało. Sędziowali pp. 
Kocur (ring), Karch i Uliczka (punkty).

Pitka nożna
R ybnik. Mistrzostwa piłkarskie podokręęgu 

przyniosły  następujące wyniki: KS. Czerwion- 
ka  — Concordia 3:3 (2:2), Naprzód (Rydułto­
wy) —  Silesia (Rybnik —  Paruszowiec) 0:1 
(0:1), TS. 20 Rybnik —  KS. Kopalnia Rymer 
1:3 (1:2), 1. K. S. Chwałowice — Strzelec 
(PszóuÓ 3:1 (2:0), B łyskawica (Kop. Ema) — 
M. P. W odzisław  1:0 (1:0).

P szczyna . K. S. „Pszczyna" —  „25" Weł- 
rmwiec 2:1 (1:0). Obie bramki dla zwycięz­
ców zdobył Badura.

, .B ielsko. P iłkarskie mistrzostwaj.rx,»w„,v„. i mvaiaivfc miM iŁw iw a podokrę- 
gu zosta ły  za kłócone skandalicznemi zajścia­
mi, jakie miały miejsce ha zawodach KS. Bia-
1?,,(Lipnik) _  Leszczyński K. S. S ym patycy  
L. K. S.-u, widząc, że zanosi się na porażkę
ich pupila, wtargnęli w 60-tej minucie, p rzy  
stanje 2:1 dla Biały, na boisko, ciężko potur- 
bując arb i tra  p. Kasprzyńskiego. Ciekawe zja­
wisko,"  że na boisku nie był ani jeden poli- 
cfant ffbecny.

,,JKS G rażyna  (Dziedzice) — Beskid (Andry­
chów) 6:4 (3:3). Bramki dla zwycięzców: Su­
chy, Krawczyk, Hoffmann, Oleś, Gajda i Kules- 
sa. Sędziował p. Szweda.

R. K. S. Czechowice — TS. Soła (Żywiec) 
8:1 (4:0). Bramki P ab ia rczyk  (6) i Zwoliński 
(2), oraz  Ostrowski.

Hakoah — D. F. C. S turm 3:2 (2:1). Mecz 
towarzyski. Bramki dla Hakoahu: Kaifus, Griin 
i Grinstąjn, dla F. C. Karuga i Halmann. Ar­
biter p. Pozner — niezły.

Oświęcim . TS. Czarni — KS. Brzeszcze 
2:5 (1:0). Bramki dla zwycięzców Bączkows^ 
Majcher (po dwie), oraz E ra t  (jedna).

RKS. Oświęcim —  RKS. Brzeszcze 2:1 
(1:Q). B ram ki:  Socha i Barber, oraz Kapała. 
Sędżiował p. Borger — dobrze.

REPR. AKADEMIKÓW Z WROCŁAWIA 
W  KATOWICACH.

W  nadchodzący czwartek, przybyw a do 
Katowic repr. akademików wrocławskich, by 
w mccztt przyjacielskim zmierzyć swe siły z 
zespołem mistrza Polski, KS. Pogoń Katowice. 
Wzrhocnlbny skład Pogoni podaliśmy w p o ­
niedziałkowym numerze. Dziś dodajemy, że 
zawody powyższe odbędą się na boisku W. F. 
i rozpoczną się o godz. 15-tej. Sędziować bę­
dzie p. Stanisław Ziemba.

kich kompleksach, a mianowicie: Brzeżahy, He- 
lenów, Jaktorów^, Miastków, Osieck, Wysoki* 
Litewskie, Tełatycze i P ra tu ry .  Te dobra zit- 
pełnie nie zadłużone obejmują zgórą  25 tys. 
hektarów. Oprócz tego hr. Potocki zapisał na 
rzecz Fundacji wszelkie należne mu sumy o- 
raz  całkowite urządzenie wewnętrzne pałaców 
i domów w kraju i zagranicą.

Własnością  Fundacji są rówhież dwa pa­
łace Jakóba hr. Potockiego w Paryżu, a mia­
nowicie pałac przy  ul. Euler nr. 2 i przy  ul. 
Durmon d ‘ Urvill nr. 47. W  pałacu przy  ul. 
Euler nr. 2 znajdują się niezmiernie cenne 
zbiory dzieł sztuki, które, jak  wiadomo. Ja- 
kób hr.  Potocki zapisał Muzeum Narodowemu 
w W arszawie.

Ocenianie wartości majątku hr. P o to c k ie ­
go we Frattcji musi się oprzeć na postanowie­
niach praw a francuskiego. Kiedy Fu n d a c ja  
wejdzie w ich władanie Fędą tath fówmież ś d o -  

fządzone Odpowiednie sp isy .
W  Zbiorach paryskich znajdują S!tj »imazy 

bezcennej wartości,  której w tej chwili okre­
ślać niepodobna. Jes t  tam tl i  irt. oryginalny 
obraz Holbeihd, 6 któryni jedfen ze znawców 
Wyraził się, że jest więcej wart, jak Wszyst­
kie domy Ulicy Euler.

W  testamencie swoim hr. Potocki zajął się 
również spraw ą oszukańczych machinacyj Ale­
ksandra Rozenberga | jego wspólników, k tó­
rych 'poleca ścigać zarówno w Polsce, jak 
i we Francji.

Teatr Polski
ŻYCIE JEST SKOMPLIKOWANE.

Pierwszą nowością repertuarową polska 
będzie ostatnia korhedja jedhego z hajświbt- 
niejsaych i naszych współczesnych autorów 
dram atycznych  mianowicie: Życie jest skom­
plikowane" Stefana Kiedrzyńskiego.

N ajnowszy utwór tego pisarza odznacza 
się takim f żyw ym  pulsem przykuwające! do 
siebie swą barwnością akcji, taką  nieposzla­
kowaną budową dram atyczną  i takiśfn zną- 
komltem odtworzeniem odm&łbWahełtD nitii' 
środowiska, — niesie taki pęd życia, taki ba­
sow y temperament wrodzonego komediopisa­
rza, odzwierciedlający się zarówno rytmie 
akcji, jak w doskohałym, wartkim dialogu -i w 
pierwszorzędnych walorach sztuki czysto t e - ! 
atralnych, że pracę tę popUlarhego i tak w y­
soko cenionego autora należy uznać za jedno, 
z najświetniejszych dzieł zarówno jego jak 
całej bieżącej twórczości d ram atycznej pol­
skiej.

Rzecz o zakroju głębszym i poważnem b a r ­
dzo założeniu, ma wysoce dram atyczne  w na*- 
stroju momenty, w tok których wplata Się co- 
krok znany, inteligentny humor i dowcip au­
tora, umiejącego jak  mało kto dziś, godzić' 
i w pięknej harmonji wiążąc ze sobą te dwa 
elementy. A że komedja „Życie jest skompli­
kowane" wyszła z pod pióra jednego z Uaj-; 
tęższych dziś majstrów scenicznych, ma p rze to 1 
zwłaszcza krwią k ip ią c e . postacie sćenicżne,' 
tak  umiejętnie rozpldhowane na przestrzeni 
swoich traech aktów, że wszystkie s ta ją  się 
równie ważnemi i żadna z nich nie schodzi 
tylko do roli sztafażu i epizodu.

W  pełni obowiązku swego i w poczuciu od­
powiedzialności i znaczenia pięknej tej w arto­
ściowej komedji, teatr  nasz przystępuje z na­
leżytą powagą do wprowadzenia jej na  swoje 
desk' i daje jej i godną oprawę dekoracyjną 
i najdoborowszą obsadę ról poszczególnych.

Siedm osób, występujących w tym  świet­
nym utworze gra ją  najwybitniejsi artyści na­
szego..teatru, pod niezawodną, sumienną reży ­
ser ią  p. St. Brylińskiego. P rem iera  tej inte­
resującej nowości rodzimej ustalona została 
na dzień 25 b. tn.

fłepertu ar teatru
.U cieczka"  o godzi-Średa, dnia 24 paźdz.: 

nie 20-te j .)

Czwartek, 25 października: „Życie . Jest 
skom plikow ane"  o godzinie 20-tej ptettijera.

Sobota, 27 października: „Życie fe s t sko m ­
plikow ane"  o godzinie 20-tej.

Niedziela, 28 października: „U roczysta A- 
kaderitja ku czci C hrystusa  Króla" d gódz. 
11-tej,

f E A t R  POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek, 26 b. m.: „Zw yciężyłem  k r y z y s " 

Cieszyn o godz. 20-tej.
N i^zieJ^ , 28 b. m.: „Z w ycięży łem  k ry z y s"  

po raz  2-gi — Bielsko o godz. 17.30,
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model malarza.
Niemiec w poszukiwaniu Anglika.

Do Londynu przybył w tych dniach z o- 
torazem pod pachą pewien pan, który ma 
'oiezwykte i niełatwe zadanie. Musi on zna 
leźć wśród nriljona Anglików czło 
Wieka, którego przedstawia obraz olejny 
Jego ojca, znanego malarza niemiec- 
Hego, profesora dr. Artura Kampla.

Obraz przedstawia angielskiego żołnie­
rza, który znajdował się w Dóberitz w cza- 
We wojny światowej jako jeniec wojenny.

Profesor Kampf otrzymał wówczas pole 
zenie, ażeby utrwalił na płótnie różne typy 
|Bńców wojennych, których wysyłano z óbo 
®u do jego pracowni malarskiej.

Wśród nich był również Angfik, poszu­
kiwany obecnie. Profesor Kampf zaczął ma 
lować obraz na wiosnę 1918 roku. Jego mo 
Hel był Jednym z wieki, tworzących grapę, 
w której reprezentowany był każdy naród 
walczący przeciw Niemcom.

W czasie seansów jeniec zaprzyjaźnił 
Się z malarzem. Malarz gawędził chętnie z 
angielskim żołnierzem, który był z zawodu 
lażynłerem i posiadał duże wykształcenie.

Seanse trwały
nietez kilka godzin 

I malarz zwykł byt częstować prry tych spo 
Soboościach swego modela skąperni zapasa 
Oli, jakie się wówcza* znajdowały w kuchni 
f piwnicy.

Podobnie jak z innych jeńców, dokonał 
Malarz szkicu i z ‘/uigifffa. Szkice te miały 
ułatwić malarzowi st vorzenie obrazu. — 
Ze szkicu tego wy! r ual potem malarz por 
tret

Kiedy Anglik od dził malarza po raz 
ostatrri, w~iął od ni' o przyrzeczenie, że 
ipo ukońc7:rgir wpjry

odwiedzi go w Anglji.
Profesor chciał zrobić Anglikowi niespo­

dziankę i przynieść mu w czasie odwiedzin 
obraz, lecz w czasie gwałtownych wyda­
rzeń, jakie rozegrały się w Niemczech w ro 
ku 1918, malarz zapomniał o obrazie i o 
odwiedzinach w Anglji.

Dopiero w czasie przenosin do innej pra 
eowni znalazł się obraz i profesor Kampf 
postanowił wręczyć obraz ten Anglikowi.

Niestety, zapomniał nazwiska i adresu 
swego angielskiego przyjaciela. Wówczas 
syn malarza, młody Kampf, zdecydował się 
odszukać prototyp obrazu i udał się do 
Anglji na poszukiwanie Anglika.

Londyńskie dzienniki ofiarowały młode 
mu Kampf owi swoją pomoc w poszukiwa­
niu. Opisują one szczegółowo poszukiwane­
go jeńca, lecz dotychczas Angfik nie zgłosił 
się.

„Króla broni” Bazylego Zacharowa —
pilnuje sześciu olbrzymich Hindusów,

We Francji, po drodze miedzy Poti- 
toise i Beauvais w malowniczej dolinie 
wznosi się w spaniały zamek Balaincouri 
w którem  zamieszkuje ’’najbardziej ta­
jemniczy człowiek św ia ta” słynny Ba­
zyli Zacharów , obecnie już 82-ietni sta 
rzec. W spółpracow nik pisma "Paris 
Soir” , będąc w tych okolicach, rozm a­
wiał z miejscowymi obywatelam i i kil­
ka razy  widział Bazylego Zacharowa, 
o życiu którego obecnie opowiada na ła­
mach tego pisma. Pomijając pochodzenia 
tego niezw ykłego człow ieka, dzienni­
karz wspomina, że opinja szacuje współ 
czesnego krezusa na

15 miliardów franków.
Majątek Balaincourt został nabyty 

przez Zacharowa w 1916 r. od barono­
wej Vauzbant. Bankier, giełdziarz, fabry 
kant broni i amunicji, osoba, trzym ająca 
nici w szechśw iatow ej polityki, nikogo 
absolutnie u siebie

Górnik wygrał miijon franków. H B
Piei najwyższych wygranych padło w promieniu 40 km.

W wyniku ciągnienia Loterji des Regions 
Liberees, przybyło do Francji 5 miljonerów 
oraz liczna falanga tych szczęśliwców, któ­
rzy wzbogacili się o różne sumy idące od 
500 fr. do 500 tys. fr. Bank Credit du Nord 
otworzył specjalne okienka, w Tćtórych wy­
płacają

tylko wygrane na loterji.
Miijon fr. wygrał pewien pensjonowany 

górnik z Courrieres. Drugi los miljonowy 
został wygrany przez 10 osób w Roubaix 
Trzeci miijon został także wylosowany

przez jakiegoś mieszkańca Roubaix, który 
dotąd nie chce r

ujawnić swego nazwiska.
Czwarty miijon dostał się w udziale jakie­
muś mieszkańcowi Lille, a piąty wygrał 
ktoś w Si. Amand, jedtrem słowem szczęś­
cie sprzyjało tym razem mieszkańcom pół­
nocnej Francji, gdyż pięć najwyższych wy­
granych padło w promieniu nieprzeki acza- 
jącym 40 kim. od Lille. 500 tys. ir. wygrał 
ktoś w Bruay sur Escaut. Trzy inne bilety 
loteryjne, na które padła wygrana pól mHjo

nie przyjmuje
i praw ie znikim się nie widuje. 5pe'  
ejalny listonosz obsługuje pałac, do-stat' 
czając obszerną korespondencję, depe­
sze i kablogram y ze wszystkich krań­
ców św iata. Tajem niczy miłjarder P° 
siada również dość oryginalne auto. ma 
jące nowoczesne podwozie i najlepsze! 
marki motor, lecz w yróżnia się ze­
w nętrznym  wyglądem; M agnat giełdo­
w y nie lubi inowacji, dlatego też jeg° 
Samochód ma w ygląd pudełka — przez 
okno w ydaje się, że pasażer stoi a nl® 
siedzi. Każdego z dnią z rana Zacharo^' 
jeździ po parku w specjalnie z ro b io n y ^  
według w łasnych wzorów, fotelu, poru­
szanym  elektrycznością, gdyż nogi

odmawiają mu posłuszeństwa.
Następnie z sekretarzem  udaje się au­

tem do m iasteczka M erus, do filji bank*1 
francuskiego. Sekretarz  komunikuje dy­
rek tyw y swego szefa, k tó ry  n a s tęp u j 
po poczynieniu zakupów w sklepać® 
miejscowych w raca do zamku, gdzi 
spożyw a śniadanie z p rzybraną oórk4 
Tajem niczy m iłjarder w  dzień i w nocy 
znajduje się pod opieką 6 uzbrojonych 
od stóp do głow y olbrzym ów -Hindu­
sów7. •

• ■ J . k . ^

na fr. zostały sprzedane w okolicach Par?' 
ża, a jeden w Strasburgu.

Po 100 tys. fr. wygrało kilka osob *  
środkowej 1 południowej Francji (!** 
deaux). Pozatem po 100 tys. fr. wygrało ** 
ka osób w Pont - Asquin koło St. - Om**’’ 
w Hazebrouek, Armentieres, Tourcolng 
Bousois.

1~ tt.

Stłu czona figurka.
W sw ym  pryw atnym , tonącym  w 

fteleni, zacisznym  i prowincją tchną- 
cym  domku— m ieszkał pan Sew eryn 
Lapostel z żoną sw ą Izabelą i Agniesz­
ką sta rą  służącą.

Pan Sew eryn Lapostel był uczonym. 
Uważano go za oryginała. Zbyt mało 
pośw ięcał czasu stosunkom tow arzys­
kim. nie udzielał się praw ie nikomu spę 
’dzając większą część dnia na przegląda 
niu starych  szpargałów , zam knięty w 
gabinecie swoim  przy  szerokiem  oknie 
jWeneckiem w ychodzącem  na ogród, któ 
rego  gęste zarośJa i sosny zasłaniały go 
przed wzrokiem  niedyskretnych prze­
chodniów.

Rozm iłowany w antykach lubił ota­
czać się pięknemi i rzadkiemi biblótami 
które gromadził z upodobaniem artysty .

Owego grudniowego dnia pan Sew e­
ryn Lapostel otulony w miękki w atow a 
ny szlafrok z nogami w ciepłych panto 
flach opartęmi o białą niedźw iedzią skó 
rę siedział zatopiony w czytaniu ja-- 
kichś starych  rękopisów w gabinecie 
gdzie w esoły ogień z bierwion palił się 
trzeszcząc w wysokim  kominku.

O derw aw szy w pewnej chwili znużo 
ny w zrok od lektury spoglądał błogo u 
śmiechnięty na arcydzieła sztuki zgro­
m adzone w  jego sanktuarium .

Maniak na ich punkcie nie pozwalał 
dotykać skarbów  sw ych nikomu, wybie 
rając sam miejsce uw ydatniające najle­
piej artystyczne ich w alory.

Nagle zm afszczył brw i nie widząc 
na stoliku filogramowej figurki z drze­
w a m alowanego, kupionej w ubiegłym 
miesiącu.

Śliczna ta statuetka włoska z XIV 
wieku w yobrażała Madonnę o czystych 
linjacb i wdzięku niezrównanym . M ister 
na ta  reeżba zachow ała jeszcze pod pa 
tyną czasu resztki barw  różowo-lazuro 
wych.

P an  Sew eryn Lapostel zaniepokojony

mocno w staw szy z fotela zaczął szukać 
figurki.

(— Kto ośmielił się ją przestaw ić? Pe 
wnie Agnieszka, mimo że zabroniłem  
kategorycznie dotlkać bibotów !— m ru­
knął ziry tow any znalazłszy Madonnę 
ukry tą  za dużym flakonem z porcelany 
chińskiej.

1 w ziąw szy figurkę zam ierzał odnieść 
ją n a  poprzednie miejsce, gdy główka 
spadla tłukąc się na kilka kawałków 
w oczach osłupiałego właściciela.

— Agnieszka trąciła ją. . . upuściła 
nawet prawdopodobnie. . . —jęknął pod 
nosząc odłamki i przyglądając im się u 
ważnie— wątpię czy można będzie skle 
ić kaw ałki i scalić główkę z tułowiem.

Nie będąc gw ałtow nym  z natury 
pan Sew eryn Lapostel nie zrobił aw an­
tury w domu, lecz szczerze zm artw io­
ny ubraw szy się naprędce pośpieszył do 
ąntykw arjusza przy ulicy Poussain od 
którego nabył figurkę.

—Panie Dumar —rzekł w itając się 
z nim zdarzył się w ypadek z moją Ma­
donną drew nianą z XIV wieku. Służąca 
upuściła ją prawdopodobnie i tak nie­
szczęśliwie że główka odpadła tłukąc 
się w kawałki. Szyjka również popęka­
na. Czy nie mógłby pan skleić figurkę? 
Wiem, zdaję sobie spraw ę, że robota ta 
ka w ym aga dużo cierpliwości, precyzyj 
ności i zręczności. — Tak jest panie L a­
postel — odparł antykw arjusz przyj­
rzaw szy  się rozbitej figurce uważnie— 
i przyznaję się panu otw arcie, że prze­
chodzi to kom petencją moją Mogę nato 
m iast zarekom endow ać panu w yjątko­
wo uzdolnionego hebanistę, który, pe­
wien jestem w yw iąże się dobrze z zada 
nia. Mieszka przy ulicy Daniela na 
skrzyżow aniu jej z ulicą M ozarta. Stoi 
tam niewysoki dw upiętrow y domek, ze 
sklepem stolarza-hebanisty  na parterze. 
Znajdzie go pan na podwórzu praw do­
podobnie doglądającego kur swoich i 
królików. Oryginalny typ. N azywa się 
Garrus.

Pan Sew eryn Lapostel podziękował 
antykw arjuszow i za radę, udał się pod 
w skazany adres niezwłocznie.

Hebanistę zastał w sklepie heblują­
cego coś zawzięcie. Był to m ężczyzna 
pięćdziesięcioletni, średniego w zrostu i 
tuszy o tw arzy  bez zarostu, nosie przy­
pominającym dziób kruczy i blado- nie 
bieskich oczach.

Proszę w ybaczyć mi, że przeszko­
dzę w robocie — odezwał się pan Lapo­
stel grzecznie— przychodzę tu z polece 
nia pana Dumara antykw arjusza z ulicy 
Poussin. Jest pan niezw ykłym  operato­
rem  głów podobno.

W  odpowiedzi na to hebanista w y­
prostow ał się nagle i zacisnąw szy wąs 
kie sw e wargi spojrzał na klientą sw e­
go badawczo.

— Nie mógłby pan skleić mej figur­
ki wobec tego?-  ciągnął pan Lapostel 
dalej nie zw róciw szy uwagi na dziwne 
zachowanie się G arrusa.

Hebanista wziął filigranową madon­
nę w swe szerokie i w łochate ręce o 
palcach kw adratow ych niczem kopyst- 
ki.

i— Ho, Ho! Jakże zm asakrow ana o- 
kropnie! Do licha! Nie wiem. czy potrą 
fię odrestaurow ać ją jak należy.

— Mam nadzieję, że dołoży pan 
wszelkich starań, by zrobić to jak naj­
lepiej.

— Spróbuję. Proszę zgłosić się po nią 
za tydzień.

W  oznaczony ni terminie pan Sew e­
ryn Lapostel staw ił się u hebanisty Gar 
rusa po odbiór sw ej madonny.

Zastał go bladego, siedzącego na 
stołku, z wyblakłem i oczyma nierucho­
mo utkwionemi w przestrzeń i długiemi 
swemi rękom a zwisającemi między ko 
łanami.

— Cóż to? Niedomaga pan? - s p y ta ł  
przybyły  w itając się z nim.

— Gdzie tam —odparł G arrus o trzą­
sając się jakgdyby chciał zrzucić p rzy­
gniatający go ciężar — ale. ■ . zabiłem 
królika przed chwila. Pan dziwi się, że 
jestem przejęty tern? Ależ niech pan zro 
zumie mnie! W iduje zw ierzątka te ro 
rodzące się w k ró likarn i; chowani je, 
doglądam i karmię codziennie. ... P rzy  
wiązuje się do nich. . . To też przeży­

wam tragedję ilekroć trzeba zabić któ' 
rego i  nich, . .

P an  ..ma duszę w rażliw ą —, wttrucl 
pan Sew eryn Lapostel.

— Cfch! To zależy!. . Nie zawsze • J 
—bąknął G arrus patrząc na mnie z P°' 
dełba, poczem ciągnął w racając d 
przedm iotu — dalej. ł

— Niektórzy, proszę pana, biorą m 
tika za łapki rozciągając go jak gu® 
dopóki kręg. nie zatrzeszczą. Nie mo* 
patrzeć na to, dlatego przedewszys 
kiem, że zw ierzątka nie umierają Jła'i  
tychm iast. Inni odcinają głowę! &x^  
K rew!! Najlepiej grzm otnąć młotem u 
tył głowy. Niezwłoczna śmierć niecny
na- iPan Sew eryn Lapostel nie zdawał V • 
bie sp raw y dlaczego dreszcz p rzeb ić  
go po kościach.

— A. . . moją figurka gotowa, P ^ u  
G arrus ?>— odezw ał się chcąc odwros- 
od przykrego tem atu rozmowę. g0.

— Owszem. Przyniosę ją za ru z"P  
śpieszył hebanista z odpowiedzią ^ s 
jąc ze stołka, (C

W chwilę potem Madonna byta w 
kach pana Lapostela. u

Świetnie. Świetnie. Daremnie =' ]f> 
kam śladów rozbicia. Pan jest isto  ̂  ̂
a rty s tą  w sw ym  zaw odzie!-  zavV 
czony przyglądając się figur e W * 1. ^

c— Tak —przyznał G arrus skrornn 
widzę sam że robota udała mi sie
ź l e .  ' . .„Vi*1

— Bądź co bądź —dodał z  dziw r 
uśmiechem po chwili— co za °.soD 
z b i e g  okoliczności, że p r z y p r a w i ł e m
w ę, ja, k tóry  fen, strąciłem  tyle.^

— Co pan chcesz powiedzieć v ^  
to? spytał pan Sew eryn Lapostel jo 
jąc znów dreszcz przenikający S 
szpiku kości. . .«ąe'

— Jak to?  Bez blaąi! Pan me 
dział, że jestem pomocnikiem ka a s0w

Pan Laposte! me panując p i'
rzuciw szy należność na stół ucie 
łęn odrazy i . . w  pierwszej naP° 
an tykw am i sprzedaj sw ą Madom 
bezcen. , 5.

Tłum

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgh zamiejscowy zł. 2,50. zagranica zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 imm w iers/.T  łamow-y opisowy zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za w yraz. W niedzielę i dni św iąteczne 25 proc, drożej

Druk i W yd.: Nowy Czas, Katowice R e d a k to r  nacz. i o dpow . Józef Książek**
CCT 2fl1‘

P. K. O. Nr- ^


